
Nil TRASIE 
GIGANTYCZ 
NEGO LOTU

K pt. B a ja n  p o  wy- 
lą d o w a n iu  n a  lo t
n isk u  T e in p e lh o f  
p o d  B e r l i n e m .
S liż s z e s z c z e e ó łY



CÓRKI
PANA M A RSZA ŁK A  
DRUCHNAMI.

Fol. W. Pikiel — W arszawa.

Drużyna niemiecka w  czasie w ykony mania hym nów narodowych.

EOWA
NIC NIE SZKODZI

A SPIPIM A
oo nabycia we wszystkich apt&kach

INIE

D nia  8 b. m. w ko
ściele w L ub an i (pow. 
Iław ski) odbył się ślub 
(na zdjęciu ina lewo) 
k p i  F ranc iszka  F la- 
ta,ua, ro tm is trz a  1 -go 
p. szwoleżerów z p a n 
ną K irstów ną. N a ś lu 
bie obecna b y ła  p. 
M arsz. P iłsu d sk a  z 
córkam i W andą i J a 
gódką, k tó re  pełn iły  
rolę druehen. D rużba
mi by li dw aj na jm łod
si oficerow ie I-go p. 
szwoleżerów. Na zd ję
ciu u góry  fo to g raf ja  
pam iątkow a po ślubie. 
Obok p an n y  m łodej 
siedzi p. M arszałkow a 
P iłsudska.

MECZ NIEMCY

lip t. drużyny  
niem ieckiej 

Szepan w rę
cza kw iaty  
kapitanow i 

drużyny po l
sk ie j Bulano- 

wowi.

-POLSKA 5:2.
N a w ielk im  stad jo n ie  w ojska polskiego odbył 

się w ub. n iedzielę mecz p iłk a rsk i „Polska-N iem - 
c y “, na  k tó ry  przyby ło  40.000 widzów, z k tórych 
n iek tó rzy  jaw ili się już  o godz. 9-ej rano , aby  za
pew nić sobie lepsze m iejsca. S am ych Niemców 
„kibiców *1 zjechało zgórą 6 tysięcy. P rzyby li 
oni spee ja ln em i pociągam i. Publiczność b y ła  tak  
rozem ocjonow ana, że śp iew ała  „Jeszcze Polska..." 
razem  z m uzyką, co dotychczas jeszcze n ig d y  przy 
żadnej uroczystości się nie p rzydarzy ło . C hw ila
mi m iało się w rażenie, że stad jon  p a ru je , dym  bo
wiem  od papierosów  i fa jek  zasnu ł gęstą  ch m u rą  
pow ietrze. Zwyciężyli N iem cy w stosunku  5:2, 
strzeliw szy w osta tn ich  p ię tn as tu  m inu tach  czte
ry  b ram ki. P o  p ią te j b ram ce niem ieckiej publicz
ność zaczęła opuszczać stad jo n  w grobow em  m il
czeniu. N iem cy zato szaleli z radości, w ołając: 
„Sieg... Sieg...!!!“

W  ty m  sam ym  d n iu  rep rezen tac ja  K rakow a 
p rzeg ra ła  w K rakow ie z B udapesztem , przed ty 
godniem  znowu ponieśliśm y klęskę z Ju g o sław ją . 
W szystko to razem  świadczy, że p iłk a rs tw o  pol
skie zna jd u je  się w s tan ie  upadku.

D r W. von B rehm er, członek berlińsk iego  In s ty 
tu tu  biologicznego ośw iadczył, że po d ługoletn ich  
badan iach  udało  m u się w y k ry ć  zarazek rak a , 
k tó ry  zna jd u je  się w czerwonych ciałkach krw i. 
R ozw ija 011 się ty lko  w krw i alkalicznej i d la tego  
rak  ta k  często w ystępu je  u  ludzi starszych. Z ara
zek ten  p rzy b ie ra  różne fo rm y  i da je  się hodować 
na  a lkalicznej pożywce a  zaszczepiony zw ierzę
tom  w yw ołuje now otw ory. Choć dr. B rehm er n a 
leży do pow ażnych uczonych, odkrycie  jego n a le 
ży p rzy jąć  z zastrzeżeniem .



PALMOUYE

F ra n c ją  n a tra f il i  na gęste m gły  i burze, w skutek 
czego s tra c ili dużo czasu a n iek tó rzy  m usie li lądo
wać przym usow o. Zaczęły zawodzić także m aszyny. 
To też, gdy  pierw sze sam oloty  ehalle:nge‘owe ukaza
ły  się n ad  A fryką , liczba zaw odników  zm niejszyła 
się o duży odsetek. Z naszych m usieli w ycofać się 
K arp iń sk i, Grzeszczyk i F loryanow icz, a  pow odu de
fektów W m otorze. (C iąg d a ls zy  na str. 4-ej).

Dnia 7 b. m. nastąpił odlot 
sam olotów challenge owych  
z  W arszaw y do Królewca, 
który stanow i p ierw szy  etap  
trasy, obejm ującej 9.500 km. 
Na zdjęciu  p łk . Kwieciński, 
dający znak do startu  osta
tn iej g r u p y  s a m o lo tó w .

Płk. G labisz, m jr. b 
S k a r ż y ń s k i ,  płk. 
Kalkus i red. M arł 
o b s e r w u j ą  odlot 

sam olotów.
Fot. W'. Pikiet -  ,

Warszawa

Grupa sam o
lotów  na 
starcie.

Zdjęcia Ag. F o t  
„Św iatow ida“.

x róby techniczne, k tóre  
trw a ły  p raw ie  cały  tydzień 
zm ęczyły i zaw odników  i 
publiczność. To też ode
tchnięto, gdy  nareszcie  sa 
m oloty u staw iły  się na s ta r 
cie, aby w yruszyć do lotu 
okrężnego, obejm uj ącego
praw ie  9 i pół ty s ią c a  kilo
m etrów.

P o lacy  w ylecieli z dobrą 
p u n k ta c ją  a kpt. B a jan  
m ógł się  poszczycić n a j
w iększą ilością  punktów .

W  rekordow em  tem pie za
wodnicy m inęli K rólew iec, 
B erlin , K olonję i P aryż .

W  jd a lsz e j podróży -nad

Cf l L y d ł o

Iłtłoclosci
J/ietylko mydło — to środek upiększający



N asz lotnik Balcer w ita się z  ion ą  na lotnisku w  Berlinie.
The New York Times

(Ciąg da lszy  ze  złr. 3-ej).

M am y także do zap isan ia  ciężką stra tę , 
m ianow icie zg in ą ł śm iercią  lo tn iczą inż. 
B aliński, k tó ry  w yruszy! w raz z por. K o
sińsk im  do H iszpan ii, d la  p rzygo tow ania  
pom ocy d la  polskich uczestników  C hal
l e n g e ^  Śm ierć tego św ietnego k o n stru k 
to ra , jak im  by t ś. p. in ż  B alińsk i okryw a 
żałobą polsk ie  lotnictw o.

N a  ra z ie  odpadło już  dziesięciu  zaw od
ników . P o lsk ie  m aszyny  sp isu ją  się je d 
nak  dobrze i nasi lo tn icy  P łonezyński,

W todarkiew icz i  B a jan  z n a jd u ją  się w 
g ru p ie  czołowej.

K to  zwycięży, trudno  przew idzieć. W 
g rę  bowiem wchodzą najrozm aitsze  czyn
n ik i, n iezależne częstokroć od pilo ta, jak  
pogoda, defek ty  m otoru, i t. d. J a k  dotąd 
św ietn ie  trzy m a ją  się Czesi. Ich  p rzed sta 
w iciel A m bruz depcze ciągle Płonczyń- 
sk iem u i B ajanow i po p ię tach  a ich ek i
p a  je s t jedyną, k tó ra  nie poniosła  żad
nych s tra t.

Z ain teresow anie  C hallenge‘m je s t  w ea-

A p a r a ty  challenge*ow e lą d u ją  
na lo tn isk u  O r ły  p o d  P a ry żem .

W idę-W orld  Photos — Paris.

Lotnik niem iecki Ostermann nad lotni- 
skiem  Tempelhof.

Atlantlc-Photo.

ły m  k ra ju  olbrzym ie. Ludzie z w y
p iekam i na  tw arzy  czy ta ją  dz ienn i
ki, donoszące o losach naszych lo t
n ików  a  nazw iska B a jan a  i P lon- 
zcyńskiego nie są  obce naw et dzie
ciom.

W  g rę  bowiem wchodzi honor P o l
ski, k tó ra  tego roku  organizow ała
Challenge.

W  chw ili, gdy  ten  num er znajdzie 
się w rękach  Czytelników , zaw odni
cy nasi ukażą się znowu nad Polską.

Zobaczą ich kolejno: K atow ice,
Lwów, W ilno i wreszcie W arszaw a. 
Tam  też dopiero okaże sie, kto zo
s ta ł zw ycięzcą. L.

A paraty challenge’owe na lotnisku w Królewcu, który stanow ił p ierw szy  etap lotu okrężnego.

Lotnik niem iecki Seidem ann w ysiada z sam olotu  
na lotnisku w T em pelhof p o d  Berlinem.

Scherl.



OŻYWIENIE W GENEWIE. W§bę§ ^ ^ 0 S k

Francuski m inister Sprauy Zagranicznych Barthou w  rozm ow ie z  sowieckim  kom isa
rzem Spraw  Zagranicznych L itw inow em  w kuluarach pałacu L ig i N arodów  w  Genewie.

^ ÓąC- sK \ ^ c^ \ ^ S ,

W Genewie rozpoczęły się obrady  
XV -ej sesji L ig i N arodów . N a po
rządku  dziennym  z n a jd u ją  się dwie 
ważne sp raw y, a  m ianow icie p rzy ję 
cie R osji w charak terze  członka i 
rozciągnięcie p ak tu  o m nie jszo
ściach na  w szystkie państw a, n a le 
żące do L ig i a  n ie ty lko  n a  Polskę, 
Czechosłowację, R um unję , i  t. d. jak  
to  m a dotychczas m iejsce. W niosek 
tego rodza ju  został postaw iony  przez 
Polskę i będzie z ca łą  stanow czością 
broniony.

P rzy jęc ie  Zw iązku Sow ietów  do 
L ig i N arodów  jes t pewne, pom im o 
opozycji, ja k ą  robi S zw ajearja , A r
g en ty n a  i... P o rtu g a lja . Co do Szw aj-

ca rji, to to  nastaw ien ie  antysow iec- 
kie je s t następstw em  przeobrażeń 
politycznych, jak ie  dokonały  się w 
ty m  dotąd spokojnym  i n eu tra ln y m  
k ra ju . I  tam  ju ż  t ra f i ła  ag itac ja  h i
tlerow ska a  N iem cy tam te js i zaczy
n a ją  się czuć nieswojo... za kordo
nem. N a raz ie  żądają  zm iany kon
s ty tu c ji i ja k  m ogą zw alczają  kom u
nistów , bo to je s t m odne w B erlin ie . 
Co będzie za k ilk a  lat, ła tw o  dom y
śleć się. W  każdym  razie  to pewne, 
że S zw a jea rja  jeist obecnie rozsadza
n a  od w ew nątrz.

J a k  dotąd te  w szystk ie  „nastro je" 
grożą S zw ajca rji p rzen iesien iem  L i
g i N arodów  z Genewy do W iednia.
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c o
Spółka Akcyjna 
w Poznaniu

AUSTRIA NABIERA TCOU.

A rcyksiążę Eugenjusz odczytu je m owę w  M uzeum W ojskowem w Wiedniu, 
gdzie wm urowano tablicę ku czci generałów i pu łkow ników  austrjackich, p o 
ległych w  wojnie św iatow ej. W grupie środkow ej (p ierw szy  od p raw ej) ar- 
cyksią ię  J ó ze f Ferdynand, obok generał-pułkownik Dankl, znany z  operacyj 
pod  Kraśnikiem . Scherl.

:* ?n u  MMotńrrST«Sr?

• rrrrrrrrn  l jjnr t rmno P rezyden t zw iązkow y M iklas i rząd austrjachi 
w  czasie uroczystości ku czci Nieznanego Żołnie
rza. Uderza w śród tego rządu przew aga  w o jsk o 

w ych i b. kom batantów .

łP  zew nętrznej bram ie B ury u (na zdjęciu) zło iono  dnia 9 b. ni. zw łok i nieznanego austrjackiego żołn ierza. O dtąd więc
i A ustrja ma sw ó j o łtarz narodow y.

A u s tr ja  n a b ie ra  tchu , t. zn. czyni w szyst
ko, ab y  zachować sw oją niezależność i n a 
tchnąć swoich obyw ateli w iarą  w przyszłość, 
k tó ra  ja k  do tąd  przedstaw ia isię bardzo 
czarno. P rzedstaw iciele  H absburgów  ju ż  po
w rócili ii odb ie ra ją  praw dziw ie cesarskie 
honory . W  tych dniach odsłonięto znowu 
pom nik N ieznanego au strjaek ieg o  Żołnierza 
z czasów w ojny  św iatow ej, aby p rzypom inał 
m ieszkańcom  W iednia  m ocarstw ow e czasy. 
P rz y  te j sposobności w ygłoszono wiele mów, 
rozrzew niono się i w ołano: N iech ży ją  H ab s
burgow ie!

W śród d y gn ita rzy , k tó rzy  z jaw ili się ua  
tej uroczystości, w idn ia ła  siw a głow a gen. 
D ankla , dow ódcy sił au str . pod K raśn ik iem .



PO ŻA R  OKRĘTU.

| UWMEBO CIN9

W O D A  K O L O Ń S K A
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Cl O KTÓRYCH SIĘ MÓWI.

WICEM IM S  TER DR. PIESTRZYŃSK I. W
W arszaw ie obradow ał kongres przeciw gruźliczy 
p rzy  udziale przedstaw icieli 44 państw . Z astan a 
w iano sie głów nie n ad  tam, czy zarazek g ruźlicy  
je s t bakcylem , czy grzybem 1? Prezesem  M iędzyna
rodowego Związku P rzeciw gruźliczego został w y
b ran y  nasz rodak  w icem inister d r  P iestrzyńsk i.

INŻ. W ACŁAW  GŁAZEK. K om isaryczny  p re 
zydent m. W arszaw y S tarzyńsk i wziął s ię  en e r
gicznie do uzdrow ienia zabagnionej ad m in is trac ji 
stolicy. N a pierw szy ogień poszły  p rzedsięb io r
stw a m iejsk ie , m . Łn. tram w aje . D otychczasow y 
dy rek to r tram w ajów  b. p rezyden t m. inż. Sło- 
m iński zo sta ł zw olniony z tego stanow iska a na 
m iejsce jego przyszed ł z M in isterstw a Poczt i Te
legrafów  inspek to r Głazek.

S ta tek  oceaniczny „M orro C astle“ w raca jąc  z wycieczki z K uby  do Nowego Jo rk u  zapalił sie od 
uderzenia, p ioruna. K ilk ase t osób znalazło śm ierć w płom ieniach, k ap itan  ok rę tu  u m arł na. u d a r 'se rc a . 
Na. zdjęciu sia teek  „M orro € a s t le “ przed w yruszen iem  w nieszczęsną podróż. Scheri.

GENERAŁ DYW IZJI NIEGER. N ow ym  ko 
.mend au tem  re jo n u  p a ry sk ieg o  został zam iano
w any gen era ł dywizji, N ieger, po p rzejściu  w stan  
spoczynku gen era ła  P retelaĆ a, k tórego by ł do
tychczas zastępcą. G enerał N ieger je s t w ypróbo
w anym  oficerem  z czasów w ielkiej wojny.

W ide-W orld Photos.

EY ANG ELINĘ BOOTH. Po raz p ierw szy 
w dziejach a rm ji Zbaw ienia, odgryw ającej pew ną 
ro le na  te ren ie  A ng lji i A m eryki, je j generałem  
została po u s tąp ien iu  H igg insa  obrana  kobieta 
E y ange line  Booth. A rrnja Zbaw ienia, istowarzy- 
szenie re lig ijn e  o o rgan izacji wojskowej, izostało 
za łożom e w L ondynie przez Booth a w 1878 r.

PREZES WILLIAM GREEN. W A m eryce w y
buchł s tr a jk  tkaczy, k tó ry  objął zgórą  mi- 
Ijon robotników , w śród nich rów nież pokaźną 
ilość Polaków . N a czele kom itetu  stra jkow ego 
s ta n ą ł prezes am erykańsk ich  związków zawodo
wych, W illiam  Green. S tra jk  ten, najw iększy 
w dziejach A m eryki, je s t jed n ą  z faz  wałki, ja k ą  
robotnicy tam te js i toczą z kap ita łem  o swe pod
stawowe praw a i skrócenie ty g o d n ia  pracy .

PREZES JÓZEF GREGER. D otychczasow y 
prezes K rakow skiej Izby S karbow ej p. Józef Gre- 
ger został p rzen iesiony  na  wyższe stanow isko p re
zesa Izby S karbow ej we Lwowie, skup ia jące j 
sp raw y skarbow e, w ojew ództw  lwowskiego, ta rn o 
polskiego i  stanisław ow skiego. K raków  ze szcze
rym  żalem  żegnał prezesa G regera, k tó ry  w cza
sie  12 -letniego pobytu  w tern  m ieście um iał za
sk arb ić  sobie pow szechny szacunek.



FUDŻI JAMA.

K,.ażdy Japończyk uwa
ża za swój obowiązek choć 
raz w życiu wejść na 
szczyt świętej góry Fudżi 
Jama. Jest to wygasły 
wulkan na wyspie Hondo, 
położonej na północny za
chód od Tokio. Góra ta 
ma 3.787 m wysokości. — 
Zdjęcie nasze przedstawia 
turystów, którzy postano
wili dostać się na Fudżi 
Jamę w historycznych 
strojach dawnych wojow
ników japońskich. Przed 
wyprawą przyjął ich pre
zes Rady Ministrów ad
mirał Keisuke Okada i z 
uśmiechem na twarzy ży
czył szczęśliwej drogi.

Mydło jest 
podstawą pielęgnacji cery

Cały trud poświęcony pielęgnacji 
cery może pójść na marne/ jeśli 
używa się nieodpowiedniego mydła. 
Dlatego też należy stale używać 
Mydła 7 Kwiatów Elida, gdyż jest 
ono specjalnie łagodne, posiada 
wybitne własności kosmetyczne i jest 
wytwornie perfumowane. 
Warunkiem racjonalnej pielęgnacji 
cery jest używanie doskonałego my 
dła, a takiem jest

M Y D ŁO
B A D A N E  D E R M A T O L O G I C Z N I E
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Św iatła pałacu  
królewskiego  

w Stockholm ie  
odbite w  falach  

za tok i.

W E N E C J A  P Ó t N O C Y

„Bożek mo
r z a s ł y n n a  

rzeźba n a j
w ybitn iejsze  

go w spół
czesnego 

rzeźbiarza  
szw edzkiego  
Karola M il- 
lesa, na je d 
nej z  głów 
nych artery j 
Stokholmu, 

na w ybrzeżu

Dziwnego „nosa" m ia ła  L in ja  „G dynia—A m e
ryka", w ysy ła jąc  na o sta tn i tydzień sie rpn ia  „P u 
łaskiego" w poszukiw aniu  za słońcem  na — północ. 
J a k  nożem w ykro jony  tydzień: g d y  cała środko
wa, zachodnia i potudn. E u ro p a  tonęła  we m głach, 
deszczu, w burzach  g radow ych — pogoda tegorocz
nego la ta  jako  jedyne :na ten tydzień  schronienie, 
w yszukała -sobie obszar m iędzy S ikandynaw ją a 
F in  land ją . Tlam polska wycieczka zdążyła schw y
cić osta tn i uśm iech kuta przed wrześniowemu bu 
rzam i, k tó re  się  te raz  zaczęły. B lady to uśm iech, 
ja k  blado-złote jest północne słońce na  blado-nie- 
bieskiem  niebie, lecz w każdym  razie  lepszy, niż 
nasze tegoroczne deszczowe łzy. A p rzy tem  — 
choć p rzesiany  przez opalizu jące m gły  — ciepły: 
ludzie się jeszcze n a  dobre k ąpali w m orzu, tu 
bylcy i „tuby lk i" w ita li nas' w kostjum aeh  zarów 
no w Sztokholm ie, ja k  w H elsinkach , gdyśm y ja 
ko tu ry śc i „z p o łu d n ia '1 jech a li k rę tą  d ro g ą  m ię
dzy w yspam i po zatoce, n a  końcu k tó re j uloko
w ała  się sto lica Szwecji.

Szw ecja i F in ła n d ja  sp rzeczają  się o to, k to  w ię
cej posiada wysp. Szw ecja m a ich u swoich w y
brzeży podobno siedem  tysięcy . — M y m am y ich 
w ięcej! — zapew niał m n ie  kolega — dziennikarz  
w H ełsingforsie . N ie będziem y kw estjonow ali an i 
jednej an i d ru g ie j „cy fry ”. W  każdym  razie  w  ty 
siące w ysp szwedzkich m ogliśm y uw ierzyć n a  sło 
wo, gdy  „P u łask i" godziny ca łe  p ły n ą ł w śród ich 
lab iry n tu . Czas m im o to  n ie  d łużył się n ikom u — 
tak  nieskończenie nowe i urozm aicone by ły  w i
doki, k tó re  rozw ija ły  się przed haszem  i oczami. 
Pod  rów nom iernem  zachm urzonem  niebie jak iś  
perłow o-srebrne św ia tło  rozlew ało się  na  g ład k ą  
i d robn iu teńk iem i zaledw ie zm arszczkam i tu  i ów
dzie zarysow aną wodą. W y ra s ta ły  z n iej przew a
żnie strom em i zboczami g ra n itu  coraz nowe pa- 

■górki w ysp, n iezm iennie uw ieńczone ciem ną zie
lenią św ierków. W śród nich tu  i ówdzie b ia ła  ko
ra  brzozy i wyzłocone już  jesien ią  je j liście, to 
znowu na szarości kam ien ia  czerwone listeczki 
ka rło w ate j osiki, liliow iejące  kępk i w rzosu i" j a 
kieś p u rp u ro w e porosty.

T ak i by ł m orsk i „w stęp” do Sztokholm u. Aż 
wreszcie zatoka, zwęziła się, z obu s tro n  ukazały  
się zęby (zresztą n iezbyt groźne) jak iegoś fo rtu , 
k ilk a  a rm a tek  n a  brzegu, szyldw ach przechadza
jący  się m iarow o — potem  ta  paszcza zam knęła 
się i w eszliśm y w w ąskie gard ło , w p rze ły k u  któ
rego siedzi Sztokholm .

I  to m a być północ! — w ołaliśm y stale, kręcąc 
się po ulicach  szwedzkiej sto licy , k tó ra  jak b y  na 
zam ów ienie przez dwa dni, u śm iechała  się do nas 
w słońcu. Z ieleń soczysta, obfitość roślinności, a 
przedew szystkiem  wszędzie pełno kw iatów . Zdą
żyłem  zaobserw ow ać cztery  „place targow e" — 
zresztą w szystkie w śródm ieściu  — n a  k tó rych  
przez ca ły  dzień sprzedaw ano ja rzy n y , a przede
w szystkiem  k w ia ty . N ie w idać ich było w praw dzie 
w oknach p ry w atn y ch  domów, n a to m ias t re s ta u 
rac je  le tn ie  to n ą  poprostu  w  kw iatach . K oło „Ti- 
vo li“ o lb rzym ia  restau rac ja . Lindgarten, w szyst
kie w erandy  okwiecone, tak , że z pod zieleni kw ia
tów  n ie w idać ścian i b a lu strad . N a o tw arłem  po
w ietrzu  w ogrodzie, przy sto likach  i na w eran 
dach jak ie ś  dwa tysiące ludzi. W ygląd  „zakładu" 
zachęcający  i p raw ie  w ytw orny , pom im o, że to re 

s ta u ra c ja  popu larna  o niezw ykle n iskich  cenach: 
od 25 ore do 1,20 ko rony  (cena ca łej kolacji).

T rochę nie godzi się to z naszem  pojęciem  o 
„północy", że tak ich  lokali le tn ich  otwartych przez 
cztery miesiące w roku je s t tu  dużo, że kaw iarn ie  
rów nież w ystaw ia ją  sto lik i na  ulicę. W idocznie 
je s t tu  ludziom  cieplej, niż u nas.

— Pokaż m i drogi w swoim k ra ju , ia j a  ci po
wiem ja k  nim  rządzisz — m ów ili jeszcze s ta ro ż y t
n i Rł-ymianie. Jeżeli w edług tego sądzie Szwecję, 
to jest to k ra j rządzony, p rzy n a jm n ie j gospodar
czo, pierw szorzędnie: wszędzie doskonałe a s fa lto 
we drogi sam ochodowe — co praw da może ła 
tw iej niż u n as  — kłaść  je  n a  g ran itach . Sam ocho
dowy ruch w Sztokholm ie ogrom ny — a u ta  p rze
w ażnie najnow szego ty p u  i dobrych m arek.

Zresztą dobre zagospodarow anie i zamożność 
znać nie ty lko  po tem i po ubiorze przechodniów : 
budowle w spaniałe  — bardzo dużo w zniesionych 
w najnow szych czasach. Dom y w „robotniczej" 
dzielnicy — czy to  blokowe, czy pojedyńcze m n ie j
sze — u nas n ie  szpeciłyby śródm ieścia. Rozbudo
wa Sztokholm u we w szystk ie s tro n y  ogrom na: n a  
sam ych k rańcach  m ias ta  całe  dzielnice o p ięknie 
zakreślonych p lacach , szeroko w ytyczonych u li
cach, dom ach 4, 5 i 6-p iętrow yeh, w dużych blo
kach, lecz ustaw ionych  luźno, aby  każdy m ia ł d la  
siebie dość pow ietrza i  słońca. Niem a stopniow e
go przejścia  w tzw. przedm ieście naszego ty p u  — 
biedne, nieporządne i zaniedbane. T u  bezpośred
nio za 6-piętrow eini dom am i zaczynają  się łąk i, a  
k ilkase t m etrów  za niem i las — do „łona n a tu ry "  
ty lko  ręk ą  sięgnąć. Rozm ach im ponujący .

Budzi się re flek sja : Oto jed n ak  ten  k ra j przez 
przeszło sto la t nie wiedział, co to  w ojna  — o s ta t
nio zaś ty lko  do rab ia ł się n e u tra ln ie  n a  s tra sz li
wie krw aw ej w ojnie, k tó rą  toczyła E u ropa. A 
przedtem  prow adził sam w ojny — poza sw ojem i 
g ran icam i — w ojny, k tó re  b y ły  w ypraw am i zy- 
skownem i m a te ria ln ie . W ynik iem  tego w szyst
kiego je s t dzisiejsza zamożność...

M yśm y tam  też przyczyn ili się do n iej sporo. 
Można w praw dzie nie p y tać  o pochodzenie róż
nych  pięknych rzeczy, k tó re  się  og ląda, a le  wspo
m nien ia  n asu w ają  się same. Cudowne i bogate  są 
zbiory szwedzkich muzeów i zamkówT, ale na  iluż 
to tych  rzeczy doszukaeby się m ożna-po lsk ie j — 
ge-nealogji. Czas szwedzkiego „potopu" był d la  
Polsk- okresem , w k tó rym  zaczęła się nadobre 
ru in a  daw nej R zeczypospolitej: n ie było m iasta , 
zam ku, pałacu, k lasztoru , m iasteczka, któregoby 
nie burzono, nie palono, nie złupiono...

K onsekw encje p ierw szej — koronow ana W aza, 
k tó rąśm y  sobie sprow adzili ze Szwecji, b y ła  n a j-  
kosztów niejszem  i n a jfa ta ln ie jszem  w n astęp 
stw ach naszem królew skiem  naczyniem . P onosi
liśm y te  następstw a, póki owe królew skie W azy 
nie w y tluk ły  się w Szwecji do o sta tn ie j sk o ru p 
ki — a  stłuczenie o sta tn ie j sprow adziło  na nas 
w łaściw ie zalew szwedzki. (Późniejsze szwedzkie 
spacery  K aro la  X II , po naszej ziemi były  także

jeszcze echem owych zatargów  wazowych, no i  już  
może w ynikiem  —- przyzw yczajenia.

Tym czasem  w Szw ecji ta  „potopowa" d la  nas, 
połow a X V II  w ieku była dalszym  ciągiem  okre
su dorabiania, się: ja k  przedtem  ta k  i te raz  za że
lazo szwedzkiego m iecza „kupow ano" we w szyst
kich  k ra ja c h  E u ro p y  złoto i sk a rb y  sztuki. W  n a j 
now szym  okresie  pokojow ym  w ikingow ie szwedz
cy bardzo w porę  zam ienili miecz na łokieć — i 
znowu nie bez powodzenia. Dowcip szwedzki, je 
żeli chodzi o g rę  słów, podobno je s t  ciężki — ale  
jeżeli chodzi o g rę  in teresów , m a jakość p ie rw 
szorzędną: nam  przecież przypom ina o tem  każde 
pudełko w yrobów  m onopolu zapałczanego...

N ie m am y może już obecnie do ty ch  n a jb ard z ie j 
rasow ych „N ordyków " w ielkiego żalu — a le  gdy  
się po w szystkich  p lacach  Sztokholm u, w idzi po
m nik i to  G ustaw a A dolfa, to G ustaw a, to  znowu 
K aro la  G ustaw a i  K aro la , „w yjeżdżających na 
w ojnę" lub „w racających  z w y praw y", mimowoli 
przypom ina się to wszystko, szczególnie, gdy  się 
później w m uzeach ogląda re z u lta ty  ich  w ypraw .

D ajm y  jed n ak  pokój rem iniscencjom . Słońce 
północy świeci nad  Sztokholm em  i o św ietla  jedno 
z n a jp iękn ie jszych  m iast E uropy . N a piękno to 
sk ład a  się n ic ty lko  obfitość kw iatów , w span ia 
łość budowli — ale także w p ierw szym  rzędzie po
łożenie nad  wodą. S to lica  Szwecji położyła się n a  
rozgran iczu  zatoki m orsk iej i w ielkiego jez io ra  
M olaren: to nadw odne położenie dodaje  u roku  i 
ogólnej perspek tyw ie  Sztokholm u i każdem u jego 
widokowi — n iedarm o sto lica  Szwecji nosi nazw ę 
„W enecji P ó łnocy”. W ie zresztą o tem  i chętn ie  
schodzi u licam i i p lacam i nad  sam  brzeg  jez io ra  
lub  m orza, aby  się w ich  wodzie p rzeg lądać  urodą 
swych budowli. Pozatem  św iadom ie s ta ra  się 
zwiększyć swe w eneckie podobieństw o. S łynny  
ra tu sz  sztokholm ski, to  św iadom e w „nowowenee- 
kim " s ty lu  naśladow nictw o pałacu dożów, kopju- 
jąee  w czerw onej cegle to, co w W enecji je s t w 
b iałym  m arm urze. Z łocenia f ig u r  zdobiących 
szczyty wieży i dach celowo podnoszą to  podo
bieństw o. W nętrze zaś, zwłaszcza s ły n n a  „złota 
sa la "  z m ozajkam i — to naśladow anie m ozaik 
w katedrze  św. M arka.

To jed n ak  ty lk o  szczegół — reflek sja , k tó ra  
przychodzi później, ta k  sam o ja k  in fo rm acja , że 
budowa kosztow ała 35 m iljonów  — lepszych niż 
obecnie — szwedzkich koron. Gdy się p a trz y  na u- 
rodę „północnej W enecji", w rażen ia  dom in u ją  nad 
tem i analitycznem i re fleksjam i. Całość obrazu te j 
północnej, a  jed n ak  słonecznej stolicy, pozosta
w ia w rażenie n ieza ta rte . Dowództwo „P u łask ie 
go" s ta ra ło  się o u trw a len ie  tego w rażenia, u s ta 
wiwszy okrę t nasz n a  p rzy s tan i w tak im  punkcie, 
że z pok ładu  jego widoczna była  cala p an o ram a  
Sztokholm u, niew iadom o kiedy p iękn iejsza: czy 
pod św iatłem  dziennem  czy też wieczorem, kiedy 
zapa la ły  się w n ie j i nad nią. tysiące św iateł, 
a w wodach zatoki g ra ły  tysiące  ich odbić...

Stanisław  Mróz.
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StrandoSyen i N ybrogattan, dw ie na jw ażn iejsze i  najbardziej ożyw ione  
ulice w ybrzeżne Stokholm u, zarazem  przystań  sta tków  żaglow ych .

Pomnik Engelbrechta, szw edzkiego bohatera narodowego, k tóry walczy! 
o w yzw olenie S zw ecji z  po d  panowania duńskiego. Zwołał w  roku 1435 
p ierw szy  parlam eat szw edzki. Z ginął zam ordow any w kwietniu 1436 r.

M osi W azów  w  S tockh o lm ie .
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W idok  S tockh o lm u  z  lo tu  p ta k a .
S z w e d k i w  s tro ja ch  ludow ych



PRZECHADZKA PO ŻYRARDOWIE.
Całe życie Ż yrardow a skup ia  się wokół Zakładów  Ży

rardow skich , k tó re  stanow ią podstawę, egzystencji m a te r 
ia ln e j m ieszkańców  tej osady fabrycznej. To też o sta tn ie  
la ta  bussae‘o\vskiej gospodark i w Zakładach Ż yrardow 
skich w p łynęły  n iesłychan ie  p rzygnęb ia jąco  na  ludność 
Ż yrardow a,

P an o w ał tu ta j  wręcz n iew iarygodny  w yzysk — zw ła
szcza p racy  m łodocianych —- opow iada m i s ta le  zam ieszka
ły  w Ż yrardow ie św ietny  lite ra t, doskonały znaw ca sto
sunków  m iejscow ych Paw eł H iilka - Zaskow ski — przez 
siedem  ty g odn i kazano im  pracow ać darm o, a potem  p ła 
cono grosze, pomimo że pracow ali tak  sam o, ja k  dorośli 
robotnicy. K w alifikow any  tkacz zarab ia ł 15—16 złotych 
tygodniow o, a robo tn ice 8—9 złotych n a  tydzień.

— Czy bezrobocie w Ż yrardow ie nie zm niejszyło  flfięf
— Cokolwiek. P rzy ję to  pew ną ilość osób do p racy , po

niew aż Boussac daw niej odrzucał rozm aite  zam ów ienia, 
p rzyczyn ia jąc  się tem  do zm niejszenia p ro d u k c ji i naw et 
u n ieruchom ien ia  pew nych działów ja k  np. pończoszarni. 
W ielkich  zm ian jednakow oż w stan ie  za tru d n ien ia  być n ie  
może, poniew aż n as tąp iła  rac jo n a lizac ja  i ta m  gdzie daw 
niej pracow ało  16 tkaczy , — obecnie p racu je  zaledw ie 
jeden... N a jesień  przew idyw ane ie s t  wszakże p rzy jm o w a
nie nowych tkaczy.

O dbyw am  przechadzkę po Żyrardowie... M iasteczko jest 
nieskainalizowane, ale dość czyste i posiada dużo zieleni, 
n eu tra lizu jące j poniekąd p rzy k re  odory moczonego lnu, 
w ydobyw ające się z zabudow ań fabrycznych . N a skw erku 
przed m ag is tra tem  — w szystkie praw ie  ław ki za ję te  przez 
siw iuteńkich starców  i zgrzybiałe staruszk i. To inw alidzi 
p racy , em eryci Zakładów  Żyrardow skich, z pośród k tó rych  
część znalaz ła  się obecnie w bardzo p rzy k re j sy tuacji. 
E m e ry tu ry  przeniesiono ma Ubezpieczalmię Społeczną, a 
U bezpieczalnia kwetsrtjouuje w y p ła tę  em erytów  ty m  oso
bom, k tó re  n ie  m ogą się w ykazać, iż o statn io  pracow ały  
bez p rzerw y w Z akładach Żyrardow skich p rzy n a jm n ie j 
15 la t bez przerw y.

— Ju ż  dwa m iesiące n ie  o trzym uję  an i grosza — żali się 
w sp arty  n a  lasce s trasz liw ie  wychudz-olny .staruszek — a 
przecież jeszcze przed w ojną  pracow ałem  szesnaście la t 
.w Żyrardow ie. Botem  wojna, przerw ała... W yjechałem  do 
Rosji... I  b ra k u je  mi trochę  do tych  ostatn ich  p ię tnastu  
lat... Jeżeli tego  jakoś inie zała tw ią  — to chyba  przy jdzie  
z g łodu zamrzeć!...

— R ozum iem y to dobrze — mówi m i m ężczyzna o m i
zernej tw arzy  rozśw ietlonej p a rą  b ystrych  in teligen tnych  
oczu — że nie m ożna w yrzucać za insta low anych  kosztow 
nych m aszyn, aby  dać zajęcie w iększej ilości robotników . 
A le m am y nadzieję, że jeżeli pod’ nowym  zarządem  — pro

clukcja podniesie się, to  i p racy  
będzie więcej... K ażdego z n as  c ie 
szy to, że nareszcie dzieje się ja 
kaś spraw iedliw ość i  chociaż jest 
jeszcze bardzo ciężko, ale może 
n iedaleka przyszłość p rzyn iesie  
popraw ę sytuacji'.

Sam o m iasto  Żyrardów , dzięki 
energicznej działalności p rezy 
d en ta  O rlika rozw ija  się pom yśl
nie. O statn io  zbudow ano nową 
rzeźnię, p rzystosow aną do w ym o
gów nowoczesnej h ig jeny . B udu
je  się  p ływ aln ię  i s tad  j<xn z do
skonałą  b ieżnią i  rozległem  boi
skiem .

Życie k u ltu ra ln e  Ż yrardow a 
je s t bardzo ożywione. Is tn ie je  tu  
naw et pew ien n ad m iar in sty tu - 
cyj o 'charak terze ośw iatow o-to 
wairzyskim. M ianow icie n a  te re 
n ie  m ias ta  liczącego 25 tysięcy  
m ieszkańców  dzia ła  około stu 
in s ty tu cy j i  stow arzyszeń.

J. Mig. P rezydent m. Ż yrardow a Edmunł Orlik.

obolńicg czyta ją  artyku ły z  pism  codziennych o spraw ie żyrardow skiej, p lakatow ane Żyrardow scy inw alidzi p ła cy . iiiii
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NA TYSIĄC LAT

KRÓLEWSKI SYN ZAKOCHANY.
Ulice w N orym berdze, odświętnie przybrane flagam i w  czasie konyresu p a r tji naro-

dow o-socjalistycznej.

ty ch  dniach odbył się w No
rym berdze kongres rządzącej obe
cnie N iem cam i p a r t j i  narodowo-so- 
c ja listycznej. W ybrano  N orym ber
gą n iety lko  dlatego, że jest ona obok 
M onachjum  jed n ą  z kolebek ruchu  
narodow o-socjalistycznego, ale ta k 
że poniew aż przez d ługi czas w m ie
ście tem  przechow yw ano in sy g n ja  
świąt ego cesarza narodu  niem ie
ckiego, sym bolizujące jedność 
w szystkich Niemców. Z asadniczym  
zaś p rog ram em  h itle ryzm u  je s t  zje
dnoczenie Niemców w jed n y m  o r 
gan izm ie państw ow ym  i. to je s t 
p rzyczyną ofensyw y b ru n a tn e j nad  
D unajem .

Blisko pól m iljona  ludzi p rzy b y 
ło do N orym berg ji, aby  w ysłuchać 
przem ów ienia F u h re ra  i złożyć m u 
dowód lo jalności. Rozlokowali sią  
oni n ie ty lko  w m ieście, a le  także w 
obozach i w nam iotach.

H itle ra  w itano  p raw ie  bałw o
chwalczo. Jeg o  p rze jazd  z lo tniska 
do ra tu sza  zam ienił sią w jeden 
wielki pochód tr iu m fa ln y . T łum y 
w iw atow ały  na  cześć wodza. R zu
canie kw iatów  i bukietów  było je d 
nak policy jn ie  wzbronione.

K u lm in acy jn y m  punk tem  kon
gresu  było przem ów ienie H itle ra , 
w którem  podkreślił on, że rew olu
cja narodow o-socjali styczna została  
zakończona i że form a, ja k ą  obec
nie o trzym ały  Niem cy, je s t obliczo
na n a  tysiąclecia. Zapew niw szy n a 
stępnie  o sw ojej pokojowości, H it
ler ośw iadczył, że zdecydow any je s t 
bronić w szelkiem i środkam i godno
ści, n iezaw isłości i w olności narodu.

C haralkterystycznem  jest, że am 
basadorzy w ielk ich  m ocarstw , po
mimo zaproszenia, na kongres nie 
przybyli.

Z TRUSKAWCA-ZDROJU.

Syn k ró la  angielsk iego  ks. Je rz y  zaręczył sią z księżniczką g reck ą  M arją , 
idąc za głosem  serca, gdyż narzeczona jogo je s t kob ie tą  bardzo m iłą  i u rodzi
wą. Młodzi narzeczeni p rzebyw ają  obecnie w B ied w Ju g o sław ji, ja k o  goście 
księcia P aw ła . N a zdjęciu s to ją  od lew ej: ks. O lga, je j m ąż Paw eł, b ra t  k ró la  
jugosłow iańskiego z synkiem , m a tk a  księżniczki M arji, ks. J e rz y  i jego  .na
rzeczona M arja .

N ajlepszym  dowodem ja k  w ielką popu larnością  cieszy sią T ruskaw iec 
w ca łe j - Polsce je s t n ieu s ta jący  ru ch  i  gw ar, ja k i  p a n u je  obecnie w trze
cim  t. zw. „ tan im  sezonie". P rzy b y sza  do T ruskuw ca m ile  uderza  porządek, 
czystość i k u ltu ra ln e  u rządzenia  Całej m iejscowości. N a zdjęciu  widok 
n a  ulicą Ł azienną. 1



N ad otw artą m ogiłą ś. p. Franciszka Siedleckiego na cmentarzu  
rakowickim  w  Krakowie. Obok trum ny stoi prof. Siedlecki, brat 
Zmarłego, znakom ity przyrodnik, p ierw szy  od p raw ej przedstaw i

ciel W ydziału Sztuki radca Wojdyno.

L J 'nią 1  w rześnia b. r. zm arł w W arszaw ie, jeden  z czoło
w ych g rafików  polskich ś. p. F ranciszek  Siedlecki. U rodził 
się w K rakow ie 1867 r. S tu d ju jąc  praw o na U niw ersy tecie  
krakow skim  należał obok N owickiego i G órskiego do tej 
m łodzieży rad y k a ln e j, k tó ra  sk u p ia ła  sie około „O gniska 11 
i w alczyła o pozyskanie robotników  dla sp raw y  polskiej. 
W cześnie pociąga go sz tuka  ku  sobie. P o rzuca  zawód 
p raw n ika  i oddaje sie m alarstw u . S tu d ju je  w K rakow ie, 
w M onachjum , P ary żu , R zym ie i w F lo rencji. U lega w p ły 
wom K azim ierza S tabrow skiego. Tw orzy szereg cykli 
fan tastycznych , ja k  np. „Genezis ducha14, „S yreny 11 i t. d.

Sp. Franciszek Sie
dlecki, zm arł w  War 
szaw ie dn. 1 w rze

śnia b. r.

o l o i r A z  ^ R d u A ^

Praw dziw em i sk a rb am i Szczaw nicy są  je j liczne w ody m inera lne  uży
w ane do kąp ie li d p icia. Szczególnem  u p rzy jem nien iem  poby tu  są liczne 
spacery  i  wyiciec/iki w cudow ną okolice. N a zdjęciu fra g m e n t D unajca  
w Pieniniach._______  ___________

SZCZAWNICA -  ZDRÓJ W SERCU PIENIN.

ODSZEDŁ FRANCISZEK SIEDLECKI. W ypow iada sie w nich p oeta-m alarz  czciciel Sło
wackiego, b łądzący  w zaśw iatach , w k ra in ie  du
cha.

Ale w łaściw ą fo rm ą jego w ypowiedzeń je s t g ra 
fika. T u  okazuje swój lwi pazur, tw orząc szereg 
k ap ita ln y ch  p o rtre tów  i kom pozycyj. W niepodle
g łej Polsce red ag u je  pism o „G rafik a41 i s ta je  na  
czele Zw iązku G rafików  Polskich. B ezinteresow 
ny, n iestrudzony , jest orędow nikiem  biednych ko
legów, pop ie ra  młode ta len ty , o sw oje w łasne 
sp raw y  dbając  najm nie j.

N iespokojny  um ysł a r ty s ty  pociąga rów nież 
twórczość te a tra ln a . M odrzejew skiej poświęca 
w ielką m onografję , p rzygo tow uje  p ro jek ty  cleko- 
racy j do dram atów  Słow ackiego, N orw ida i K ra 
sińskiego, p rzesiadu je  często w gron ie  a rty stów  
d ram atycznych , a oni s łu ch a ją  z zain teresow a
niem  jego p rostych  i szczerych zdań.

W czasie w ojny bolszew ickiej w stępuje do arm ji 
ochotniczej, sp e łn ia jąc  swój obowiązek żołnierski.

J a k o  człowiek pielęgnow ał ś.. p. F ranciszek  
S iedlecki w swem sercu cnoty  franciszkańskie: 
kochał św ia t i  ludzi, uw ażając w szystkich za 

braci. Nie m ial też żadnych nieprzyjació ł. 
Szanow ali go i kochali wszyscy. O stat- 
niem  jego życzeniem  było, aby  spoczął w 
swej rodzinnej, krakow skiej ziemi. Po-

P A R F U M

P O U D R E  

E A U  DE T O I L E T T E
A utolitografja Siedleckiego z  cyklu  chow ano go też n a  cm entarzu  rakow ick im  

„ Warszawa". a pożegnał go w im ien iu  W ydzia łu  Sztuki
przyjaciel jego serdeczny ra d c a  W łady- 

P ow yie j: F ryderyk Nietzsche, akw a- sław  W ojdyno. Cześć jego  pam ięci! 
forta Franciszka Siedleckiego. D . D .



A k c e j & ą a  r f e o f u .

Moda chowa w swej ubieralni tysiące drobiazgów, które coraz wydobywa 
z ukrycia, rzucając je przed oczy swych wyzna wczyń, zachwyconych każdym  
nowym — zda sie — m otywem  ubioru. A jest ich przecież m iljony. W iec fala  
zbiorowego olśnienia szybko niesie sie w  szeroki świat, uszczęśliwiając coraz 
nowie ®a,stepy wiernych służebnic, gotowych na skinienie swej władczyni — 
mody.

Przyznać trzeba, że drobiazgi te stanowią na równi .z ogólną linją mody 
drugą połowę tego, co decyduje o elegancji ubioru. Jest ich mnóstwo, ale 
używać ich należy z całem  umiarkowaniem, bo najdrobniejsze przeładowanie 
stroju, niekoniecznemi zwłaszcza dodatkami, psuje harmonje i dystynkcje, 
tak konieczne cechy wytwornej elegancji, która jest przecież szczytem marzeń 
każdej dbałej o swój wygląd kobiety.

Jeżeli chodzi o zastosowanie najrozm aitszych drobiazgów, to ogólna prosto
ta sylw etki kobiecej w ym aga dziś jak największego umiaru w ich zastoso
waniu. Nawet gdyby to były prawdziwe klejnoty, nie wolno obwiesić sie 
niem i bez zastanowienia. Biżuterje bowiem dobieramy również indywidualnie 
do każdej toalety, harmonizując ją nietylko w kolorze z ubiorem, ale stosując 
odpowiednią gradacje w zastosowaniu klejnotów do pory dnia i okoliczności, 
które towarzyszą naszemu ukazaniu sie- 

Temi sam em i zasadami najlepiej jest kierować sią w doborze wszelkich 
innych aiksesorjów mody, mając to na względzie, że wszelkie przeładowywanie 
drobiazgami zatraca w łaściw y styl ubioru. Czy bedą to dodatki przypadkowe 
czy integralne części ubioru, nie należy ich ilości nadużywać. Sukcesem na
szym jest przecież smukła, spokojna lin  ja współczesnej sylw etki, podkreśla
jącej tak dodatnio młodociany wygląd, o który wszystkie panie dbają i dbać 
jak najwięcej powinny. Jesień, bardziej niż wszelkie inne pory roku. stawia

Ślicznie zastosow ane  
plisow anie do kołnie
rza, rękaw ów  i kra

watki.

nam takie wym agania.

Na ciepły jesien 
ny dzień w eź
m iem y do ja s 
nej sukienki boa 
z białych lisów.

Aksam itna sukienka, 
przybran a bortą z  bia
łych p ió r  na m eta 
l i c z n y m  b r z e ż k u .



Kuna: „Głowa M ickiewi 
cza z  posągu

( j  est p rzy  u licy  Czaekie 
go p racow nia  rzeźb iarska, 
w k tó re j pow sta ją  w ielk ie 
dzieła sz tuk i Do je j okien 
zag ląda  m ałe, ,schludne w 
b iaław ym  tonie  u trzym ane  
podwórko, z oddalonych zaś 
m glistych błękitów  nieba 
barokow e, zielone, pokry te  
p a ty n ą  wieże kościoła $w. 
K rzyża.

W  pradowmi je s t cicho.
Z tw órcą rzeźb i w łaści

cielem  p raco w n i H e n ry 
kiem Kumą m ów im y o jego 
ostatn iem  dziele — pom niku 
Adam a M ickiewicza, k tó ry  
n ied ługo  s tan ie  w W ilnie.

Z panem  H enryk iem  zna
m y się od w ielu, w ielu la t. 
P am ię tam  go młodzieńcem, 

• c ierp iącym  dosłow nie głód 
i chłód, z m i e r z a j ą c y m u -  
porem  niesłychanym  ku 
szczytom Sztuki. P am ię tam  
go w rozm aitych  okresach 
twórczej drogi, szukającego 
swej p raw d y  w ew nętrznej i 
jej najdoskonalszego w y ra 
zu w m arm urze, gran icie , 
bronzie, czy drzewie. W alka  
b y ła  ciężka. Szczególnie w 
w arunkach  przedw ojennej 
polskiej rzeczywistości, kie 
dy sztuka będąca może je 
dynym  w yrazem  ducha poi 
skjiego n a jm n ie j k rępow a
nym  w aru n k am i polityczne- 
mi, w łaśn ie  z powodu tych 
w arunków , choć ta k  bardzo 
kochana przez ogół przodu
jącej in te ligenc ji, skazana 
była n a  rozpaczliw e zm aga
nie z codziennością życia....

S to im y przed najw ięk- 
szem w sensie w ym iarów 
dziełem  K uny  — A dam em  
M ickiewiczem.

W ieszcz po trak tow any  
je s t w jed y n ie  w łaściw y 
sposób, t. j. posągowy.

S tan ie  bron/.owa n ad n a 
tu ra ln e j w ielkości postać 
n a  czw orogran iastym  s łu 
pie, zdobionym  szesnastu  
g ran itow em i p łaskorzeźba
mi, w yobrażając emi sceny 
z dzieł M ickiewicza. Jed n a  
ręk a  p rzyciska księg-ę do 
p iersi, d ru g ą  — przysłan ia  
oczy... by sięgnąć tam  
„gdzie wzrok nie sięga '1.

W  dziele p. K uny, Mic-

i  iwóncY 
POMNIKA MICKIEWICZA W WILNU.

kiewicz ńie p ie lg rzym uje , 
jak  u B ourdelle‘a na placu 
A lm y w P ary żu . Stoi, ja k 
by zasty g ły  w <lalekiem p a 
trzeniu .

Dzień gaśnie.
P rzedem ną w popiołach 

wieczoru bieli się m arm u 
row a głowa kobieca, p rzy 
p o m inająca  w u jęc iu  kom- 
pozycyjnem  cudow ne gb> 
wy greckie.

Z p u sty ch  oczu rzeźby p a 
trzy  głęboka, sm u tn a  myśl 
podkreśl ona pó 1 uśm i ech em 
ust.

M ówimy o m iejscu, gdzie 
ma stanąć  pom nik. P an  
H enryk  .pokazuje plansze z 
perspekty  wiezn emi pl ana- 
mi.

— P am iętam , mówi, kie; 
dy byłem  jeszcze uczniem  
A kadem ji K rakow skiej, jeź
dziłem n a  la to  do R ybini- 
szek, m a ją tk u  Kierbedziów , 
gdzie ś. p. parni Eugem ja 
Ki er b ediz i o w a 00 r  ga  n i zo wia 
ta wypoczynkowe asy lum  
dla m alarzy  i rzeźbiarzy. 
K tóregoś la ta  zatrzym ałem  
sięę w drodze pow rotnej w 
W ilnie.

B yły  to  czasy po rew olu
cji 1905 r., a le  przedw ojen
ne. W ilno — to cudne W il
no — wciąż zapokostow ane 
było m oskie wszczyzuą.

W łócząc się po m ieście, 
m yślałem , że n ad e jd ą  cza
sy, k iedy  wśród m urów , w 
których narodził s ię  w ielki 
duch rom antyzm u polskie
go, s tan ie  pom nik M ickie
wicza. Z astanaw iałem  się 
w tedy n ad  w yborem  m ie j
sca. I obrałem  wówczas to 
m iejsce, k tó re  dzisia j wy
znaczyły  w ileńskie władze 
m iejskie, t, j. na  osi ulicy 
M ickiewicza przy skwerze 
Orzeszkowej.

D ziwny zbieg wypadków... 
Zam ilkliśm y.

— A może — rzuciłem  py 
tan ie  — je s t to n ieodga
dniona, m istyczna n iem al 
logika zdarzeń ludzkich, 
które nam  w y d a ją  się ty l
ko zbiegiem  w ypadków  czy 
okoliczności... ,

A. N-m.

/Znakomity rzeźbiarz  
Henryk Kuna.

Kuna: „Scena z im prow izacji" . ZDJĘCIA FOT. E. KOCH.
K una: „Na cm entarzu" z I-ej części „Dziadów".



OLGA
SŁAWSKA
now a balerina Teatru 
W ie lk ie g o  w W arsza
wie. Bliższe szczegóły 
na str. 20  — 2 1 -ej.

Fot. Van Dychy

iŹl



K to  wie. czy nierów norzędną a tr a 
k c ją  w film ie F o x a  „W esoła Zuzan
na" są obok L ilja n y  H arv ey  m arjo - 
ne tk i słynnego w łoskiego T eatro  
dei Pidcołi, k tóreśm y przed k ilku  
la ty  m ieli możność oglądać i  za
chw ycać się niem i n a  naszych sce
nach. Od tego czasu techn ika  tego 
m in ia tu row ego  te a tru  uczyniła w iel
ki skok naprzód. J a k  tw ierdzą ei, 
k tórzy  og lądali już  zag ran icą  „W e
sołą Zuzannę", w ystępy  m arjonetek  
w ty m  obrazie są  czemś niespoty- 
kanem. pod względem arty stycznym . 
Poniew aż spodziew am y się  i u nas 
p rem je ry  „W esołej Zuzanny" już w 
najb liższym  czasie, p rzeto  n ie  od 
rzeczy będzie podanie garśc i szcze
gółów o ty m  o ry g in a ln y m  tea trze  
bezdusznych w praw dzie, lecz jakże 
w ym ow nych jednocześnie aktorów .

D zieło się to  w R zym ie przed 20 
la ty . M łody w ioski dzienn ikarz  n a 
zwiskiem  Podrecca, redaktor^ T ygo
dnika ,.P rim av era“. zaprosił do sity 
bie k ilku przy jació ł, aby  pokazać 
im  przedstaw ienie  z udziałem  w y
rzeźbionych przez niego w w olnych 
chw ilach m arjonetek . O becnie ci 
sam i d rew n ian i ak to rzy  św iecą swój 
najw iększy św iatow y triu m f, zpo- 
pulyzow ani dzięki w spaniałem u fil
m ow i F oxa z L ilja n ą  H arvey .

M łody w łoski dzienn ikarz  m iał do 
przebycia d łu g ą  i uciążliw ą drogę, 
aby z ciasnego pokoiku w ydostać się 
na szerokie wody H ollyw oodu, gdzie 
każde sto m etrów  pop isu  m arjo n e
tek p och łan ia ły  dziesią tk i tysięcy 
dolarów.

W tej chw ili w T ea tro  dei P iccoli 
za trudn ionych  je s t 56 „żywych" osób 
(mężczyzn i kobiet): operatorów , 
m uzyków, śpiewaków, m odelarzy i  
t. d. a  zespół m in ia tu ro w y ch  ak to 
rów od tw arza  zarów no parod je  d ra 
m atów  Szekspira, ja k  i na jm o d n ie j
szy jazz.

D y rek to r Podrecca pokazał po raz  
pierw szy publicznie swój zespół w 
roku 1913 w Palazzo Odescalscho w 
Rzymie. T u ta j, p rzy  dźw iękach m u 
zyki P ergo lese‘a i Rosiiniego m ario 
netk i o lśn iły  sw ym  pierw szym  w y
stępem  publiczność, sk ład a jącą  się 
przew ażnie z p renum erato rów  ty g o 
dnika Podrecci „P rim a v e ra “.

Pierwsze przedstawienia m arjone

tek w R zym ie odb iły  się en tu z jasty  - 
cznem  echem  we F ra n c ji, A ng lji, 
N iem czech i H iszpan ji, a  obecnie 
zesjół ten  święci sw ój najw iększy  
tr iu m f n a  te ren ie  S tanów  Z jedno
czonych. P ro s ta k  czy in te lig en t, 
wszyscy jednakow o zachw ycają  się 
eksp resją  nieżyw ych aktorów . — 
P rzedstaw ien ia  n a  dw orach p a n u 
jących  p rzy jm ow ane były  ow acyj
nie, zdołano naw et p rzełam ać nie
chęć pew nej znakom itości. P od rec
ca opow iada o tem  następu jąco :

— M onte C arlo obchodziło roczni
cę urodzin  swego księcia. W  skład  
p ro g ram u  wchłodziło przedstaw ie
nie P a ry sk ie j O pery. K toś zapropo
now ał. aby  rów nież dodać do p ro 
g ram u  k ilka  skeczów w  w ykonaniu  
T ea tro  dei P icolli. — „Nie będę się 
baw ił na przedstaw ien iu  d rew n ia
nych głów" — cy tu je  Podrecca sło
wa księcia. Lecz w końcu u leg ł n a 
mowom dam  dw oru pod w arunkiem , 
że m arjo n e tk i w ystąp ią  n a  początku 
przedstaw ienia.

K siążę p rzyby ł do te a tru  w otocze
n iu  św ity. W szyscy by li uroczyście 
sztyw ni. K siążę za ją ł m iejsce w loży 
i początkowo naw et okiem  nie rz u 
cił na scenę. Lecz gdy  kuk ły  zaczę
ły  grać, tańczyć i śpiew ać — księ
cia o g a rn ą ł n ieopisany  zachw yt. Po 
opuszczeniu k u rty n y  zerw ała  się 
praw dziw a burza  oklasków. P o  cał- 
kowitem zakończeniu p rzedstaw ie
nia  Podrecca ośm ielił się  zapy tać 
księcia o jego  w rażenia.

— To był w ielki b łąd  — odpow ie
dział książę — że m arjo n e tk i w y stą 
piły  na początku przedstaw ienia. 
W inny by ły  ukazać siię na końcu, 
gdyż po ich popisie znikło wszelkie 
za in teresow anie d la  dalszego ciągu  
program u".

I  w łaśnie z B roadw ayu  w ytw órn ia  
Fox  F ilm  przen iosła  zespół w ło
skich m arjo n e tek  do Hollyw oodu, 
aby uśw ietn ić n im  „W esołą Z uzan
nę", najnow szy film  z L iljan ą  H ar- 
vey. D y rek to r Podrecca m a nie- 
p łonną nadzieję, że film  ten  wywo
ła  zachw yt tych m iljonów  ludzi, 
którzy dotychczas n ie  m ieli możno
ści podziwiać w spaniałych  w ystępów 
m arjonetek  i, że przyczyni się do 
odroczenia zain teresow ania tą  sz tu 
ką, k tó ra  je s t s ta rsza  niż sam  tea tr .

Jak sią Hoitywood jtedukufc statystów.
D rakońskie  zarządzenia N iry  a- 

m erykańsk ie j nie oszczędziły i w iel
kich przedsiębiorstw  film ow ych. Do
tychczas w Hollyw ood za re jestro 
w anych było aż trzydzieści tysięcy 
film ow ych „ex tra“, k tó rzy  m ając

oczywiście am bicję  za jaśn ian ia  jako  
gw iazdy n a  horyzoncie film owym , 
narazie  zadow aln iali się daleko 
skrom niejszym  zarobkiem , jak o  s ta 
tyści. A le n a  skutek  ogólnej red u k 
c ji pow ierzono ich w filmie, osobnej

Scena z  film u  „ Wesoła Zuzanna“ . Fot. „Fox“.

kom isji zredukow anie te j liczby s ta 
tystów  do 3.000. T a  90%-to w a. red u k 
c ja  m ia ła  być bezw arunkow o do dnia  
1 w rześnia przeprow adzona. Dzięki 
tem u nakazow i p rzy n a jm n ie j tych  
3.000 s ta ty stów  ma ja k ie  tak ie  w ido
ki n a  zarobek. N a razie  p rz y n a j
mniej... Bo praw dopodobnie za tą  
redukcją  pójdą i dalsza..

W ogóle sy tu ac ja  finansow a am e
rykańsk ich  a rty stó w  film ow ych nie 
je s t w te j chwili tak  różowa. W  r. 
1933 było ty lko  66 osób w przem yśle 
film ow ym , k tó re  zarob iły  niem niej 
niż 100.000 dolarów. T rzeba pam ię

tać  o tem, że gw iazda film ow a dostaje  
w praw dzie w ysokie h o n o ra rja  za film , 
w k tó rym  g ra , a le  tak i film  g ra  n a j
wyżej raz  na rok, a zazw yczaj rzadziej.
I  liczba k ino tea trów  w A m eryce ule
g ła  także znacznej redukcji. N a ca
ły m  obszarze S tanów  Zjednoczonych 
je s t obecnie ty lk o  340 kinoteatrów , po
siad a jący ch  w ięcej n iż  2.000 m iejsc, a 
z te j liczby jed y n ie  1 10  m a  więcej niż
3.000. N atom iast 10.000 k ino teatrów  ma 
poniżej 500 m iejsc. W  s tan ie  now ojor
sk im  ty lko  31 k ino tea trów  rozporządza 
liczbą m iejsc ponad  2 .000.

Clark Gable i Claudette Colberi w film ie „Ich noce". Fot. .Colum bia'.

„Gwiazdy" H ollyw oodu zaw dzięczają sw ą k a 
r je rę  — przypadkow i. Szczęśliwy p rzypadek  k ie
ru je  zw ykle uw agę w pływ ow ego reży se ra  n a  pe
w ną osobę. M iejscem  szczęśliwego p rzy p ad k u  je s t 
zazw yczaj te a tr , k aw ia rn ia  ze scenką lub music- 
hall. Rzadko zdarza się, by przypadek  o b ra ł sobie 
inny  te ren  działan ia . T ak ie j w yjątkow ej — jeśli 
idzie o m iejsce — okazji losu zawdzięcza sw ą k a 
r je rę  film ow ą jeden  z n a jp o p u larn ie jszy ch  dzi
s ia j am antów  film u  am erykańsk iego  — C lark  
Gable, boha te r film u  „C olum bji", p. t.: „ Ich  N o
ce". O bdarzony p ięk n ą  budow ą c iała  m ia ł C la rrk  
od najw cześniejszych la t  zam iłow anie do ćwiczeń 
lekkoatle tycznych . Przez pew ien czas b y ł tren e 
rem  drużyn : lekkoatle tycznej i  bokserskiej.
W kró tce jed n ak  znudziło m u  się to zajęcie; s ta ł 
się spraw ozdaw cą sportow ym  jednego  z n a jp o 
czytn iejszych  pism  am erykańsk ich . Żyłka aw an
tu rn icza  n ie  pozw oliła m u długo usiedzieć na 
m iejscu. R zucił posadę d zienn ikarską  i ru szy ł n a  
południe, do Texasu, gdzie począł in teresow ać się 
n a ftą . Z arob ił n a  pew nej kom binacji handlow ej 
w iększą sum ę pieniędzy. W zbogaciw szy się, sza
s ta ł pieniądzm i n a  lewo i  na praw o. R ezultatem  
te j lekkom yślności b y ła  p u s ta  kasa, W  szybie n a 
ftow ym  poznaje C lark  przypadkow o reżysera  te a 
tra ln eg o  Louis Me Loona, k tó ry  o d k ry w a  w tym  
obieżyśw iacie w ielki ta len t ak to rsk i, Z te a tru  już 
jeden  krok  do film u. G able szybko pn ie  się na 
w yżyny film ow ego O lim pu. S ta je  się n a jb a rd z ie j 
p o p u la rn y m  i łub ianym  am an tem  ekranu . O sta t
n ią  na jlepszą  k re a c ją  w „k arje rze  film ow ej" C la r 
ka, G able je s t jego  ro la  w film ie  „Ich  Noce”. — 
W  jednej ze scen tego film u  przypom ina C lark  
G able daw nego „nom ada", bez dachu nad  głową, 
odbyw ającego podróż z przeszkodam i z M iam i do 
New Y orku. W  film ie „Ich  Noce" je s t  jed n ak  
C lark  szczęśliwszy, gdyż tow arzyszką jego  włó: 
ezęgi je s t kusząco p iękna, rew e lacy jn a  „gw iazda" 
ek ran u  — C laude tte  C olbert. P oza  C lark iem  G a
b le  i C laude tte  C olbert czynny by ł p rzy  p ro d u k 
c ji tego  film u  g e n ja ln y  F ra n k  C ap ra  — n a tu ra l
n ie  w roli reżysera .



Z  kin w arszaw skich . PAN
RADOSNA GODZINA” program złożony z komedyjek

„ n H U U O l i H  u u i i Ł i ł i n  rysunkowych Walta Disney’a.

Praw dziw ie rad o sn a  godzina. —■ 
P rócz k ron ik i F O X a  aż siedem ko
m edyjek rysunkow ych w tem  poło
wa kolorow ych „S illy  Sym phonie". 
N ajw eselsza z nich np. „Miki żoke- 
jem “ w yw ołuje na  widowni n iem il
knący śmiech. T rudno byłoby je  
w szystkie opisyw ać łub  n aw et s tre 
szczać. P ro g ram  przeznaczony ,-dla 
dzieci od 6 do 60... la t1' trzeba  sam e
mu obejrzeć, żeby ocenie jego w ar
tość. Na dzisiejsze rozstro jone  n e r
wy p rzy d a łb y  się częściej tak i po
godny, wesoły, beztroski hum or.

Po kronice F O X ‘a w idźmy więc 
b arw n y  „Zaczarow any fle t“, „Miki 
żokejem ", bodajże najdow cipniejszy

u tw ór D isney‘a — tak  zabaw ny, że 
rozśm ieszyłby n a jb ard z ie j ponure
go człowieka, „W esołe za jączk i11 — 
bajkę kolorow ą o przygotow yw aniu 
słodyczy w ielkanocnych, „Miki na 
p rem ierze" z całą  g a le r  ją  k a ry k a 
tu r  gwiazd film ow ych, kolorową 
bajkę „Trzy m ałe św inki", k tó ra  
cieszyła się już  w ub. roku ogrom- 
iiem powodzeniem, „Miki w śród ol
brzymów i n a  zakończenie „K ra inę  
snów 11.

P ro g ram , ja k  już  zaznaczyliśm y 
dla dzieci, ale więcej niż połowę w i
dzów stanow ią ,,dzieci" powyżej 20, 
30 i 40 la t. Ludziom  widocznie po
trzeba  dziś tak ich  bajek. - B. Si.

..BOLERO” z George Raftem
N a  p ro g ram  k ina  Apollo składa 

się k ilk a  dodatków  (groteska ry su n 
kowa, osnuta  na tle  legendy o P a 
nu Tw ardow skim , dobra kom edyj
ka F leischerow ska oraz tygodn ik  
P a ra m o u n fu  — i film  p. t. „Bole
ro 11.

F ilm  ten  m a dwie zasadnicze za
le ty : je s t dobrze zakończony i b rak  
w nim  n iesym patycznych  typów . To 
zakończenie sp raw ia, że wychodzi 
się ż k ina z uczuciem  niezm aruow a- 
nego wieczoru. A to dużo znaczy.

l!eorge F a ft, w ystępu jący  zazw y
czaj jak o  „czarny c h a ra k te r 11 ma 
tym  razem  rolę raczej dodatnią.

Je s t dwóch braci górników . Mlod 
szy R aouł (George F a ft)  m arzy  o 
sław ie tancerza. P rzy  pomocy uciu
łanych  p rzez b ra ta  groszy angażu je  
się, na jp ie rw  jako  tancerz  na  sce
n ie  ogródkow ej, 'później w yjeżdża 
do P a ry ż a  i tam  rob i k a rje rę . W oj
na św iatow a p rzeryw a n a  pięć la t 
tę  gonitw ę za sław ą, a naw et po-

APOLLO
średnio  p rzyczynia  się do p rzerw a
nia je j na zawsze. K ontuzjow any 
ma w ojnie Raoul, m im o zakazu le
karza  tańczy, fo rsu je  się i jh) no
wych try u m fach  na  scenie w łasne
go kabare tu , um iera  w garderobie  
w chw ili gdy publiczność rzęsiste 
m i b raw am i dom aga się bisow ania.

Szczególnie dobrze zag ran e  są  o- 
s ta tn ie  sceny. G eorge F a f t  okazuje 
się rów nie dobrym  aktorem  jak  
tancerzem . O statn ie, p rzedśm iertne  
„bolero", k tó re  R aoul tańczy  ze swą 
daw ną p a rtn e rk ą  z czasów przed
w ojennych, w ykonane je s t św ietnie.

F ilm  n iem a naogól s łabych  stron, 
a w szystkie n iedociągnięcia tuszuje 
dobre, jak  już  wyżej zaznaczyliśm y, 
zakończenie.

•P a rtn e rk am i F afta  są: n iecieka
wa tym  razem  C arola Lom bard i 
sym patyczna b londynka o bardzo 
m ilej powierzchowności F rancesse 
B rake.

B. Si.

PRZEDMIEŚCIE” Z Wallacem Berym 
Z , * i  Jaekie Cooperem. STYLOWY

P ro g ra m  dość obfity . P rócz do
brego film u  kino w yśw ietla tygod
nik  dźwiękowy P a ra m o u n fu , zawie
ra jący  m. in. re g a ty  jach tow e w 
A ng lji, u roczystości ku czci Dollfus- 
są, lot am erykańsk i do s tra to sfe ry , 
powódź w Ja p o n ji i k ilka innych 
n iem niej ciekaw ych reportaży . F ilm  
poprzedzają dwie g ro tesk i ry su n k o 
we. P róba w yzyskania legendy o 
„P anu  T w ardow skim " w grotesce 
n iezupełnie się udała. K ilka p ie r
wszych scen w praw dzie zapow iada 
rzecz ciekaw ą i o ry g ina lną , jednak  
ciąg  dalszy i zakończenie — słabe. 
Trzecim  dodatkiem  je s t kolorowa 
b a jk a  pt. „Bal u k ró la  Ćwieczka" 
pom yślana i w ykonana bardzo o ry 
ginaln ie ,

F ilm  „Przedm ieście" zawdzięcza 
swe powodzenie głów nie grze W al 
lacela B e rry  i m ałego Jaek ie  Co
opera. Ten osta tn i je s t tu  bodajże 
lepszy niż w „Czempie". N ie u stę 
pu je  też swem u sta rszem u  p a rtn e 
rowi W ailaee‘«wi, k tó ry  g ra  k a 
p ita ln ie . Dla te j sym patycznej p a ry  
film  w arto  zobaczyć.

A kcja  rozgryw a się k ilkadziesiąt 
la t tem u na  przedm ieściu Nowego 
Jo rk u  — Bovery. Treści nie da się 
w łaściw ie opowiedzieć. J e s t  zresztą  
dość b a n a ln a  i  ja k  już zaznaczyli
śm y nie ona stanow i o w artości f i l
mu. G dyby Wałl-aee‘a  B e rry  i J a e 
kie C oopera zastąpić słabszym i ak to 

ram i obraz len byłby  może m niej 
niż przeciętny.

F rag m en t z życia przedm ieścia, 
w alka o wpływ y, powodzenie i pier- 
szeństwo m iędzy w łaścicielem  lo k a
lu rozgryw kow ego Connorem  (W al 
lace B erry) a p rzysto jnym  m łodym  
lekkoduchem  B rivem  (George R aft), 
to_ tło, na jak iem  reżyser R aoul 
W alsh  stw orzył p rzy  pomocy g en 
ia ln e j p a ry  ak to rsk ie j sym patycz
ny  i bardzo pogodny film .

P u n k tem  k u lm inacy jnym  jest 
skok B rive:a z m ostu  B rooklyńskie- 
go do wody. Sukces ten da je  mu 
n ie ty lko  przew agę nad przeciw ni
kiem  w  oczach w spółobyw ateli, ale 
rów nież lokal konkuren ta . Conuor 
bow iem  założył się o tak  wysoką 
staw kę, że przeciw nik  jego zabije 
się raczej, niż w ykona to szalone 
salto . No i p rzegra ł.

R ola m ałego gazeciarza Sw ipsy 
(Jaek ie  Cooper), k tórego  n a jw ięk 
szą rozkoszą jest w y b ijan ie  szyb 
Chińczykom  i chow anie kotów, po
lega na  tem , że s ta ra  się pogodzić 
obu przeciw ników , k tó rych  p raw ie 
jednakow o lubi. U daje m u się w zu 
pełności i film  kończy się pogodną 
sceną w ym arszu obu przy jac ió ł na 
w ojnę w tow arzystw ie u k ry teg o  w 
jaszczyku chłopca.

D rugorzędną ro lę p a r tn e rk i W al- 
laee B erry  i G eorga F a f ta  g ra  ładna  
F a y  W ray . B. Si.

ARTYŚCI
NA WYWCZASACH.

ODPOW IEDZI REDAKCJI.

WILNO X. Żądanego wyjaśnienia 
m ógłby  udzielić jed y n ie  p rzew odniczą
cy  Sądu' K onkursow ego i a u to r  fe lie 
tonu p. K aro l I rz y  ko w-ski'. Ad resow ać i 
P o lsk a -  A kadem  ja  L ite ra  tu ry , W ar 
Kzawa.

„ARATT“ . A) D opiero  po ew ent. zn- 
w eaw anin  do przedłużenia. expose fil- 
mowegro. B) Ze wzgrlodów teclinieznyoii 
lnie o d sy ła liśm y  nadesłanych  — w brew  
n aszym  wskazówkom  — ,.k i-etac,zy“ !. 
lec® fa k t  nadesłania. tak  i cli „ k re ta .-* 
ezy “  nie przesadza w niezem w yroków  
S ądu . C) Odpowiedź, jak  pod A) — U) 
T ak  je s t .

Pełna w dzięku Alm a Karr, oraz czarujący  
piosenkarz,i am ant film ow y A leksander Żab
czyńsk i spędzili w akacje nad m orzem  w  Ju- 

gosławji.

Ola Leszczyńska-Bey li no w a i K azim iera Skalska cieszyły  się słońcem na p la ży  polskiej.

G e o r g e  R a f t  i  C arola  
L o m b a rd  w  f ilm ie  P ara- 
m ount p . t. „ K siężn iczk a ”.

Fol. „ P aram ount”.

NIC
jak przyrządzenie 
doskonałej

wystarczy:
imbryczek, 

wrząca woda 
i paczka

HERBATY IIPTOHA



R eżyser O żep  p r z y  p ra c y  
nad ..A m okiem " . Tłumy uciekają w  popłochu przed  

opętańcem.

I U

Inkiszynow

ZDJĘCIA PHOTO P A T H E -N A T A N .

fuzłowiek opęta
ny amokiem.

S cen d  z  film u  „A m ok'

' ak na  początku sw ej p ięknej now eli S tefan  
Zweig w yjaśn ia , Amoik to znaczy gorączka, szał, 
jakii opanow yw uje ludzi w tro p ika lnych  k ra jach , go
rączka obłędna i zaślep ia jąca  opętanego. W  szale 
ów nieszczęśliwy przebiega osady, wsie i m iasta , b i
jąc, m ordując, ja k  dziki zwierz, przed k tó rym  niem a 
żadnego ra tu n k u , chyba ty lk o  ucieczka. O pętaniec 
n ie rozum ie persw azji i n ie w idzi nieszczęść, jak ie  
sp raw ią  swojem i czynam i. Z obłędu tego je s t  ty lko 
jedno w ybaw ienie, t. j. śm ierć.

F ilm  rozpoczyna się  pogodnym , choć bardzo  egzo
tycznym  obrazem  wioski w Iindjach H olendersk ich , 
położonej n a  sk ra ju  poiplątanej ljan am i dzikiej pusz
czy; z d rug ie j s tro n y , dość daleko, prow adzi d roga  do 
m iasta , gdzie rozsiad ły  się  urzędy, gdzie ludzie ży ją  
tak , jak  w dalekiej E uropie, w ydają  hale, sk ład a ją  
w izyty, m a ją  sw oje piękne m ieszkania, urocze żony 
i ogrody s ta ra n n ie  pielęgnow ane, oddzielone od u li
cy p iękną k ra tą . I  w szystko je s t  ta k , ja k  w E uropie, 
tylko, że za kraitą ogrodu zaczyna się  m iasto, o sta
tn ie  osiedle cyw ilizacji. D alej puszcza, wsie, pełne 
półnagich  dzikusów i gdzieniegdzie zab łąkanych  b ia 
łych. W śród n ich  pew ien doktór, k tó ry  skutk iem  
jak ie jś  sp raw y  honorow ej w dalekim  k ra ju , został 
tu  zesłany n a  pięć la t, by nieść u lgę krajow com , da
jąc  im  chininę, lub  asp irynę.

P ły n ą  m u tu  długie, puste, nudne dni. A n i jed n e j 
tw arzy  b iałej, chyba o p asła  gęba szynkarza, u  k tó 
rego p rzep ija  i p rzeg ry w a  po nocach sw oje pobory.

Aż raz, w łaśnie owego1 dnia, gdy podczas tańców  
we wsi, jeden  z tubylców  dostał n ap a d u  amofca i  zo
s ta ł  postrzelony, a  dok tó r zab ra ł go do siebie, by j a 

koś uratow ać nieszczęśliw ca — w łaśn ie  w tedy  p rzy 
jech a ła  ona: b ia ła  kobieta, p ięk n a  i  e legancka, n ib y  
w spom nienie dalekiego św iata, ja k b y  wiew u tra c o 
nego w zapitych- nocach człowieczeństwa... Z dener
w ow any n ieu d an y m  przebiegiem  operacji, p rzew ra 
żliw iony calem  sw ojem  beznadziejnem  życiem  o s ta 
tn ich  ła t, podniecony w idokiem  opętanego, pod je j 
w pływ em  — doktór s ta je  się innym  człowiekiem. 
W raca  po chw ili ogolony, p rzeb rany , piełen k u rtu az ji 
i  odnalezionej n a g le  e legancji i p row adzi b a n a ln ą  po 
ra z  pierw szy od la t  salonow ą rozmowę w te j  dzikiej 
puszczy. Ale dam a n ie  p rzy jech a ła  ty lko  tri p rzy p ad 
kowo, ja k  mów,i z początku. P rz y je c h a ła  ze zgóry 
określonym  celem. Mąż w y jechał i p a n i  m ia ła  ro 
m ans. A te ra z  boi się  sku tków  swej lekkom yślności. 
W ie, że doktór n ig d y  n ie  byw a w mieście, że nie zna 
nikogo i n ik t jego n ie  zna, ap e lu je  więc w  ten spo
sób do jeg o  dyskrecji. A le nie zna ona ani ludzi, an i 
fa ta lnego  w pływ u sam otności, p rzym usow ej sam o t
ności, w śród krajow ców . N ie może ona zrozum ieć, że 
je j w izyta, je s t d la  d o k to ra  n iby  O bjawieniem , ja k b y  
o s ta tn ią  m ożliw ością ra tu n k u . I  że doktór je j n ie  p u 
ści te raz  tak  łatw o. N ajp ie rw  tłóm aezy je j gorączko
wo, nieom al ob łędnie  i n ieprzy tom nie , ż,e n ie  może 
tego je j izrobić. Później zgadza się, ale... n iezadarm o, 
i n ie za pieniądze!... Mój Boże, czy n ie  m ożna tego 
zrozum ieć? Ozy n ik t n ie widzi tego, że dok tó r jest. 
porażony am okiem ? Że ma n ic  persw azje, na nic św ia
domość, że sw oją odmową łam ie  całe dalsze życie te j 
kobiety... N ik t o tem  n ie  wie, an i n aw et doktór sam . 
N ie rozum ie dlaczego ona d a ła  m u  w tw arz  i d la 
czego w ybiega z jego domu, dlaczego, n ie  czekając

n a  szo fe ra  n a w e t odjeżdża. I  n ie  rozum ie już póź
n ie j i siebie: dlaczego jodzie  za n ią  do m iasta , da 
czego p rześlad u je  ją  n a  balu, dlaczego teraz  o fia rrje  
je j sw oje usług i, k tó rych  ona n ie  przy jm uje , da- 
czego wchodzi w konfidenCje z je j lokajem , dlaczego 
pisze lis ty  do n iej i ja k  n ieprzy tom ny czeka na « 1- 
powiedź całem i dn iam i. W ie jedno: chce je j poiyóe 
te raz  za cenę swego życia naw et.

A le ona odda się w ręce ch ińsk ie j zmachorki, oje- 
ractja w yw oła gorączkę śm ierte lną , nie pomoże spóź
niona pomoc lekarza, ani rozpacz córeczki, ani pr?y-v 
jazd  męża, nie rozum iejącego, co spowodowało kaia- 
s trofę?

D ok tó r odkupi sw oją w inę śm ierc ią : w ostatniej 
chw ili dal słowo, że mąż n igdy  ,się nie dowie o przy
czynie je j zgonu. I  gdy nie w ierząc ośw iadczeni^u 
lekarza, k tórego n apó ł p rzy tom ny w ygląd wydeje 
mu się podejrzany , m ąż zabierze ciało  żony na okrp, 
m ający  je  zawieźć do E uropy , gdzie lekarze dokom 
ją  sekcji — doktór w d rap ie  się na k ra n  okrętowy, 
podnoszący ma pokład tru m n ę  i odetni e liny , z k ó  
rych  zerwie się pudlo, pociągając  w toń oct ami tak
że i doktora uczepionego gorączkowo de wiem 
trum ny...

F ilm  ten  reżyserow ał F aed o r Ozep, ten  sani, który 
n ak ręca ł „Żywego tru p a “. Główne ro le  g ra ją  In ;i 
szy now, M arceli Chan tal i Yonnela.

A  te raz  n a jw iększa  sensac ja : cenzura  fj ncut im
zakazała  w y św ietlan ia  „A m oka“. Będzie wie musiał
biedaczysko wywędnować za g ran icę. Mioże -trafii do
Polski... . . _

A licja Brun, Paryż



NOWY GWIAZDOZBIÓR BALET! P  ™  W ARSZAW SKIEJ

Halina Żailejkówna.

go. J e s t ,  d o p raw d y , je s t  ■Ciepliński we w łasn e j osobie 
i w ita  m n ie  z zap a łem , -m ówiąc:

— Ja k ż e  się  cieszę, że p a n a  w idzę. Toż to  p a n  ju ż  
p rzed  t r z y n a s tu  la ty  n a p is a ł  o m n ie , że g d y b y m  po
p ra c o w a ł n a d  sobą i m óg ł s ię  w y d o stać  n a  szeroki 
św ia t, m ia łb y m  p ię k n ą  p rzy sz ło ść  p rz e d  sobą. B y ła  
to  p ie rw sz a  recen z ja , j a k ą  o m n ie  n ap isan o . W z ią 
łem  ją  sob ie  b ard zo  do se rc a  i do dziś d n ia  noszę... 
n a  se rcu , ja k o  ta lizm an ...

—■ A poeóż m i la u ry  zag ra n ic zn e , g d y  w reszcie  n a 
d e sz ła  d la  m n ie  u p r a 
g n io n a  ch w ila , że m o
gę p raco w ać  w  O j
czyźnie ... na  ty c h  de
sk ach , k tó re  m nie  
w y ch o w a ły  i... w y p ę
dziły ... z resz tą , ja k  
się  o k azu je , n a  szczę
ście...

— J a k ie m  liż k ie
ru n k o w i h o łd u je  p an  
obecnie?

— „Tanecznemu**. 
J e s te m  ta n c e rz em  i 
n ic  tan eczn eg o  n ie 
je s t  m i obce. W sz y s t
k ie  k ie ru n k i s ą  m i 
dob re , o ile  u m o ż li
w ia ją  ja k  n a jb a rd z ie j  
w y ra z is te  tan eczn e  
w ypow iedzen ie  się. — 
In s tru m e n te m  ta ń c a

Tosia Nowicka.

T„
Janina Leiłzkówna.

.o , czego o d d aw n a  p ra g n ę li  w szy scy : ta n c e 
rze i ta n c e rk i  o ra z  m iło śn icy  ta ń c a  — zosta ło  
w reszcie  dok o n an e . B a le t  t e a t r u  W ie lk ieg o  w 
W a rsz a w ie  zo s ta ł odnow iony , odśw ieżony, od
ro d zo n y  i k ro czy  te ra z  śm ia ło  k u  n a jw y ższy m  
szczeblom  a r ty z m u  tanecznego ...

A  ja k  się  s ta ło , opow iem ...
Z aczęło  się  od tego, że m ia łe m  w y w iad  z n o 

w ą d y re k to rk ą  te a t r u  W ie lk ie g o  p . J a n in ą  
K oro lew icz -W ay d o w ą , o je j  p la n a c h  i z a m ia 
rach . M ów iła  m i szeroko  i  d łu g o  o sw y ch  za 
m ie rz e n ia ch  o p erow ych , poczem  z a p y ta łe m  o 
b a le t, k tó ry  m n ie  sp e c ja ln ie  in te re su je .

— 0 . b a le t będzie  m o jem  „oczkiem  w  g ło 
wi e“ — rz e k ła  n a m  z z a p a łem  p. W ay d o w a , do
d a ją c  — chcę m u  p rz y w ró c ić  d a w n ą  św ie tność , 
w yd o b y ć  z obecnego  m a ra z m u  i d la te g o  prze- 
dew szy stk iem  zm ien ię  b a le tm is trz a . T o  ju ż  
p o stan o w io n e .

D obrze, a le  kogo p a n i m a  n a  jeg o  m iejsce)

Na lew o:
Stenia Stanisławska.

P a d ło  k ilk a  nazw isk ... M n ie jsza  o to, j a 
kie...

O d rz e k łe m :
— H a, sk o ro  ju ż  pan i m a  ta k  g ó rn e  za 

m ia ry , to  trzeb a ib y  odrazai s ta r a ć  się  o 
C iep liń sk iego ...

A k tó ż  to  ta k i!
— To... „ K ie p u ra  b a le tu  polskiego**. P r a 

cow ał, ja k  K ie p u ra , sze reg  la t  w w arszaw  
sk in i te a trz e  W ie lk im  i n ie  m ia ł m ożności 
w y b ić  się. W obec czego p o jech a ł z a g ra 
n ice  i je s t  te ra z  d la  ta ń c a  tern, czem  K ie 
p u ra  w śp iew ie . B y ł n a  czołow em  s ta n o 
w isk u  w b a le ta c h  P aw io w ej i D jag ilew a ,
po tem  czt< r y  ła ta  b a le tm is trz e m  k ró le w 
sk ie j O p e ry  w S zto k h o lm ie , a te ra z  od

trzech  la t  b a le tm is trz e m  O p ery  b u d a p e sz te ń sk ie j. Czy 
zechce tu  p rzy b y ć , w ą tp ię , bo m a  ta m  o g ro m n ą  gażę, a 
je d n a k  P a ry ż  o f ia ru je  m u  d ru g ie  ty le  łączn ie  z B ru k se lą ...

- -  P ro sz ę  p a n a , co dobre , n ie  je s t  d la  m n ie  n ig d y  za 
drogie ... M uszę go m ieć. J a k  p a n  m ów ił?  J a k  jeg o  n azw i
sko?

— J a n  C iep liń sk i.
— Może p an  będzie ła sk a w  m i zap isać , bo m am  te ra z

ta k  zaw ró co n ą  głow ę, że m o g ła b y m  zapom nieć . O to  b lo 
czek... Zobaczy p a n , C ie p liń sk i będzie u  m n ie  b a le tm i
s trzem .

N ie  w ie rzy łem , p rz y z n a m  się  szczerze. M ogąc być b a 
le tm is trz e m  O p ery  p a ry s k ie j,  czy  zechce tu  p rzy jech ać?

Po p a ru  d n ia c h  te le fo n u je  m i p a n i  K o ro łew icz :
— Może p a n  ju ż  dać  w zm ian k ę , że p o d p isa ła m  k o n 

t r a k t  z C iep liń sk im .
A to e n e rg ic z n a  ko b ie ta , p o m y śla łem  sobie. J u ż  go zd ą 

ż y ła  odnaleźć, sp row adzić , zaangażow ać... H a , to  d o p ra w 
d y  św ita  now a e ra  d la  b a le tu  polskiego...

M u sia łem  je d n a k  to  sp raw d z ić . Idę to  t e a t r u  W ie lk ie -

Bronisława Siem iradzka.
W SZYSTKIE ZDJĘCIA

je s t  ca łe  ciało . U  m n ie  w ięc trz e b a  tań czy ć  
calem  ciałem ...

A p o tem  z a ra z  z a b ra ł s ię  do o rg an izo 
w a n ia  b a le tu  n a  n o w y ch  p o d staw ach . M iał 
z a ra z  n a  w stęp ie  tru d n o śc i, bo m u  „gros" 
d aw n eg o  zespo łu  w y jech a ło  n a  gościnne 
w y s tęp y  do R u m u n ji. H a , tru d n o , m u sia ł 
się  obyć bez n ich . Z n a laz ł sobie, z resz tą , i 
ta k  jeszcze d o b ry  zespół. P ra c u je  ju ż  z n im  
en erg iczn ie . C odzienn ie  trz y  godzin y  p rób . 
G odzina b a le tu  k la sy czn eg o ; g o d z in a  ta ń c a  
now oczesnego  i godz ina  a k ro b a ty k i. — 
P ie rw sz ą  godzinę p ro w ad z i n a ra z ie  sam , 
d ru g ie  dw ie — d o sk o n ała  ta n c e rk a  i 
p ed ag o g iczk a  J a d w ig a  H ry n ie w ie k a , la u 
re a tk a  w ied eń sk ieg o  i w arszaw sk ieg o  m ię 
d zy n aro d o w eg o  k o n k u rsu  ta ń c a  a r ty s ty c z 
nego.

P rz y jrz y jm y  się  now em u zespołow i. P r i-

rew jo w y ch  i od n ied aw n a... ja p o ń sk ic h . S tan o w isk o  
to  s łu sz n ie  je j  s ię  na leży . J e s t  to  b e z sp o rn ie  n a jb a r 
dziej... „taneczna** ta n c e r k a  po lska . I s tn e  „żyw e sre - 
b ro “ tan eczn e  o żyw iołow ości w ręcz n ie sp o ty k a n e j. 
W n e t za tą  „królową** k ro czą  t r z y  „wicekrólowe** 
i ,v  p o stać  i trz e c h  b a le r in . W szy s tk ie  trz y , z re sz tą , 
w y ch o w an k i szk o ły  b a le to w ej p rz y  te a trz e  W ie lk im . 
A  w ięc, p o zo s ta jąca  n a  sw em  p o p rz e d n ie m  s ta n o w i
sk u  J a n in a  L e itzk ó w n a , k tó ra  św ieżo o d n io s ła  ta k i 
p ię k n y  try u m f  n a  w ied eń sk im  k o n k u rs ie  m ię d z y n a 
rodow ym , ta n c e rk a ,
t r a k tu ją c a  s w o j ą  
sz tu k ę  z p ra w d z iw ą  
p o w ag ą  i szczerem  
z a m i ł o w a n i e m ;  
a w a n s u ją c a  z s o lis t
k i n a  b a le r in ę  J a n i 
na  K a n ie w sk a ; w re 
szcie  i... p rzedew szy- 
s tk ie m  — c z a ru ją c e  
z jaw isk o  ta n e c z n e  0 1 - 
gs S ław sk a , rew e
la c ja  w arszaw sk ieg o  
k o n k u rsu  m ię d z y n a 
rodow ego, n a  k tó ry m  
zd o b y ła  p i e r w s z e  
m iejsce  w śró d  ta n c e 
re k  p o lsk ich , z ło ty  
m ed al i sp e c ja ln ą  n a 
g ro d ę  p re z e sa  „A r- 
ch iv es  in te rn a tio n a -  
lio n a le s  de la  d a n se “,

i i i i...

Irena Topolnicka.

A’ń' praw o:
Loda Halama.

m m

' Ola Glinkówna.

ć " .
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Ewelina M ierzejewska. 
F o . VAN D Y C K - W A R SZA W A .

m a b a le r in ą  je s t  — se n sa c ja ! L o d a  H a 
lam a, z n a n a  d o ty ch czas  ty lk o  z try u m fó w

ab y  po ro k u  n a  k o n k u rs ie  w iedeńsk im  
znów  p ię k n ie  zab ły sn ą ć  i  ponow nie  w ró- 
•ić z c e n n y m  m edalem . C zegóż m o żn a  w ię 
cej żąd ać  od b a le tu  C iep liń sk iego?

A p rzecież  to  ty lk o  czo łow a czw órka. —- 
Id ź m y  d a le j. W śró d  so lis te k  iwy m ien im y  
nc p ie rw szem  m ie jsc u : S te n ię  S ta n is ła w 
s k ą  i Olę G linków nę, k tó re  m im o m ło- 
r  n u tk i  ego w iek u  ju ż  d o s tą p iły  w ie lk iego  
z izezytu — re p re z e n to w a ły  ta n ie c  po lsk i 
n a  w szech sło w iań sk im  festiw alu  tan ecz 
n y m  w L u b la n ie  (7— 10  w rz e śn ia  b. r.) S te 
n ia  S ta n is ła w sk a  d o p ie ro  n a  w iosnę  tego  
ro k u  o trz y m a ła  d y p lo m  z ch lu b n eg o  u k o ń 
czen ia  szk o ły  b a le to w ej p rz y  te a trz e  W ie l
kim , a te ra z  ju ż  je s t  tu  so lis tk ą . To n a j 
w ym ow n ie jszy  dow ód je j  w y b itn e g o  ta le n 
tu , po łączonego  z iś c ie  z jaw isk o w ą  a p a 
ry c ją . Ola. G lin k ó w n a to  je s t  d uży  sarno- 
ro d n y  ta le n t ,  d aw n ie j u su w a n y  w cień .

I .. C iep liń sk i d op iero  p o zn a ł s ię  n a  n ie j  i

z a m ian o w a ł so lis tk ą . — S ą  jeszcze dw ie 
so lis tk i, godne w sp o m n ie n ia : u czes tn iczk a  
w arszaw sk ieg o  k o n k u rsu  m ięd zy n a ro d o w e
go I r e n a  T o p o ln ick a , k tó ra  św ieżo w ró c iła  
z R u m u n  j i ,  gdzie  w sze reg u  so low ych  wy- 
istępów  p ro p a g o w a ła  (tan iec  p o lsk i, o ra z  
T o sia  N ow icka, sm u k ła , s trz e lis ta , o d ro b 
nych  ry sa c h  i f ig u rc e  s ta tu e tk i  z T a n a g ry .
W sz y s tk ie  c z te ry  so lis tk i s ą  ró w n ież  w y 
ch o w an k am i szko ły  b a le to w ej p rz y  te a trz e  
W ie lk im .

P rz e jd ź m y  w reszcie  do k o ry fy je k . S ą  tu  
H a lin k a  Ż ade jków na, 15-letn ie dziew eząt- 
ko, u c zen ica  szk o ły  b a le to w ej, u z n a n a  te 
ra z  za  g o d n ą  w y stępów  scen iczn y ch ; u ro 
cza b lo n d y n k a  B noncia  S ie m ira d z k a  o wio- 
śu ianyim  w d zięk u  i f ig la rn y c h  oczę tach , w reszcie  ta n c e r 
k i ta k  ju ż  ru ty n o w a n e , ja k  „platynowa** E w e lin a  M ie rze 
je w sk a  i  „pięknonoga** J a d w ig a  R ządców na. C o rp s de 
b a l)e t s ta n o w ią : H e le n a  L e p o rin i, K a m ila  Szym czykow - 
ska, I r m in a  C ieślak ó w n a , E u g e n ja  R ary czk ó w n a, H e le n a  
B o rk en h ag en , L e o k a d ja  M iłęck a , J a n in a  S zy p erk ó w n a , 
B la n d y n a  K o p fó w n a  i H a l in a  G roch o w sk a  o raz  dw ie 
zdolne uczen ice  szk o ły  b a le to w e j: H a l in a  M aculew iczów - 
n a  i „cudow ne dziecko** A n ia  D u n in -W ąsow iczów na.

N ie  b ra k  C iep liń sk iem u  ró w n ież  i  doborow ego zespołu 
m ęskiego . S ą  tu :  S ta n is ła w  C y w iń sk i, d łu g o le tn i so lis ta  
b a le tu  D iag ilew a , k tó ry  będzie  p ie rw sz y m  ta n c e rz em ; so
liśc i: W ac ław  W ie rz b ic k i i w y b itn ie  u ta le n to w a n y  S ta 
n is ław  M iszczyk  (ci o b a j to w a rz y sz y li sw y m  k o leżankom  
S ta n is ła w sk ie j i G liników nie w w y p ra w ie  do L u b ia n y , j a 
ko p a r tn e rz y  do ta ń c ó w  n a ro d o w y c h ) ; w ielce c e n io n y  t a n 
cerz  A n d rz e j Ś n ieży ń sk i, b. .so lista  b a le tu  D ja g ile w a , m a 
ją c y  w sobie  dużo w y tw o rn o śc i i w y k w in tu  tan eczn eg o  
p rz y  su b te ln e j i p o c ią g a ją c e j u ro d z ie ; p r z y s to jn y  i p ię k n ie  
zb u d o w an y  b ru n e t  F e lik s  P io tro w sk i, u c z e s tn ik  w a rsz a w 
sk iego  k o n k u rsu  m ięd zy n aro d o w eg o  R y sz a rd  .Podeśw icki,

Janina Kaniewska.

o b d a rzo n y  n ie p rz e c ię tn e m i zd o ln o śc iam i; zdo l
n y  K a z im ie rz  R edziśz , o p ię k n e j po w ierzch o w 
ności i u ro d z ie  e fe b a ; w reszcie  ta k  poży teczne  
s iły , ja k :  F e lik s  S ad o w sk i, Z d z is ław  Żadejiko i 
Jó z e f  M a rc in ia k .

Z ta k im  izespołem  C iep liń sk i m oże w iele  zd z ia 
łać . Z re sz tą , p rz y  je g o  w ie lk im  ta le n c ie  kom po
z y c y jn y m  i p e d ag o g iczn y m  m o żn a  b y ć  p rzek o 
n a n y m , że w id o w isk a  b a le to w e  w te a trz e  W ie l
k im  b ęd ą  o becn ie  s ta ły  n a  b ard zo  w y so k im  p o 
z iom ie a r ty s ty c z n y m . N are szc ie  b a le t  po lsk i 
w ró c i do d aw n e j św ietności....

Henryk Liński.
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Szczę śliw y  
żonkoś.

Joel Mae Grea uśmiecha 
sie z zadowoleniem, poślubi
wszy niedawno uroczą Fran- 
ces Deb. Ostatnio kreował on 
jedną z głównych ról w fil
mie Dzień jednego mgżczy- 
zny“, mając jako partnera 
Lionela Barrymore.

KSIĘŻNICZKA
szalb ierstw ach  bankow ych, 
w ielkich in try g a c h  p raso 
w ych i t. p.

S y lw ja  S ydney  g ra  tu  
podw ójną ro le. E u ropę  j 7
sk iej księżniczki, p rzyby łe j 
do A m eryki na, ag itac je  za 
pożyczką dla swego k ra ju , 
oraz bezrobotnej ak to rk i, 
w y naję te j przez koncern  
bankow y d la z jednyw ania  
p rasy . O braz m a znakom itą 
obsadę ak to rsk ą , dob raną  
specja ln ie  d la  ośm ieszenia 
stosunków  politycznych i 
dw orskich E uropy . Głów
n y m  p artn e rem  S y lw ji je s t 
bożyszcze kobiet, „sm ukły, 
uroczy i w ładczy4* C ary  
G rant. O w alorach  film u 
św iadczyć może fak t, że w y
tw órn ia  am ery k ań sk a  po- 
w ierzy ła  reży se rią  film u 
„K siężniczka przez 30 dn i“ 
Manio,nowi G eringow i, w y
chow ankow i s o w i e c k i e j  
szkoły film ow ej.

Sylw ja  Sydney kreuje główną rolę w film ie Param ount 
p. t. , Księżniczka". Partnerem je j  je s t  G ary Grant.

Fot. „Paramount*.

O s t a t n i ą  k re a c ją  Znakom itej gw iazdy P ara- 
m ountu, uroczej S y lw ji S ydney , je s t sen sacy j
na kom edja p. t. „Księżniczka przez 30 dni“. 
M am y tu  do czynien ia z naw skróś m oderni
styczną  sa try ą , o p a rtą  na ak tu a ln y ch  m oty-, 
wach kryzysu  finansow ego i  nieodłącznych

1i» n mi mm im ni ii nmiiiwinn— nf~i—i nnti ii imn ii m— m—

BUSKO ZDRÓJ.

Pięknie rozwijający sie Zdrój ziemi kieleckiej — Busko zyskuje z każdym 
rokiem na wziątości. Znakomite wody lecznice Buska oddawane są kura
cjuszom do kąpieli w (nowoczesnych łazienkach, których główny pawilon 
przedstawia nasza fotografia.



— N aw et król skąpców dał m i napiwek 
za  przyn iesien ie węgla, a od  pana nic nie 
dostanę?..

— A więc dobrze, ja  jes tem  now ym  kró
lem...

KLIEN T: N iestety, żadna para nie je s t  
m i dobra; m oże pan jedn ak  zn a jdzie  coś 
dla m nie?

KUPIEC: Mogę panu je szcze  tylko p r z y 
m ierzyć  pudelka..!

— Zje \pan na miejscu, czy  też  
mam  zapakow ać?..

— Czy pow iedzia łeś mojemu ojcu, że z  m o
jego  pow odu spędzasz bezsenne noce?

— T ak; zaproponow ał m i posadę nocnego 
stróża w  sw ojem  przedsiębiorstw ie!..
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SZARADA LOTNICZA.
(UIoż. J. U rsel-W onschowa — Warsz. KI. Szar.
Zaw odników  b arw y  — flag i prezentu ję , 
narodow ych hym nów  ton dźwięczy k o le ją  — 
dostojn icy  m iejsca w sw yeh lożach za jm u ją  
i  s tro jn y ch  p ań  oczy z try b u n y  się śm ieją.

P a n  P rezy d en t ścisika praw ice pilotów, 
każdy z n ich  Mu rzu ca  k a rn ie  sw e nazwisko 
w postaw ie w ojskow ej — do zawodów gotów 
i przed sam olotem  sw oim  sto jąc  blisko.

Piatem, n ib y  pierwszy — na n ieb a  arenę 
nasz polski sam olo t „P. 7“ wybiega...
Poruczn ik  K osiński choć za życia cenę 
dla ekipy polskiej o palm ę zabiega.

W szak to pierwszy-drugi i to nie na ż a rty  — 
więc: beczki, loopingi, in n e  im m elm any...
Może im  się szczęścia n ie  odw rócą k a r ty  — 
i w net po lską f lag ą  będzie m aszt p rzybrany .

A kolejny  trzeci ja k  pociąg pow ietrzny 
w ytacza się lekko, lecz w net się rozrywa...

REBUS.

N a n ieba ekran ie , znów popis taneczny 
siedm iu sam olotów, w takcie  się odbywa. 

P ierw szy  do piątego, zaczęty w spaniale! 
Zbiorowa siódem ka rozb ija  się  w obłoki 
i popisy zręczne pięe-cztery zuchw ale — 
lecz .się fa tum  zbliża ta jem n e mi k rok i1...

Z podniebia sam olot jeden  się odrywa... 
beczką... beczką... beczką... zniża się k u  ziemi — 
i nag le  zduszony krzyk  się w tłu m ie  zrywa!... 
Sam olo t z sk rzyd łam i ru n ą ł złam anem u..

H ej, n iebieskie ptaki! O rły  wy skrzyd late!
Żadne w as trudnośc i nie peszą czwór s tra szą  — 
pofrun iecie  sobie gó rn ie  ponad św iatem , 
ab y  sław ą okryć Z iem ię-m atkę naszą!

H ej! D la Drugiej w arto  ig rać  z w łasnem  życiem! 
Lecz pięć zwyciężycie? Pięć też W am  się uda? 
D ajże Bóg w zw ycięstw ie spocząć W am  po t ru 

dach.
Za rozw iązanie powyższych dwóch zadań  R edak

cja- „Św iatow ida 11 przeznacza
trzy n agrod y .

Pierw sza zł. 20.—, 
d ru g a  zł. 10 .—, trzecia  
p ren u m era ta  m iesięcz
na „Św iatow ida" od
1—31 X . 1934.

R ozw iązan ia  należy  
n ad sy łać  najpóźn ie j do 
dnia  22 w rześnia 1934 
w raz z załączonym  k u 
ponem.

(Ul. i wyk. R. Przeworski — W arsz K lub Szar.).
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R o z w ią z a n ie  z Nr. 35.
SZARADA: S łoń ce, sporty  ł w oda — to urlopu  

osło d a .
REBUS: S tra s z n e  s k u tk i  pow odzi.

S zczerość .
c y «

ONA: łEszaft wiesz, że  ja  nie lubię ukryw ać m ych m y 
śli...

ON: Tak, reszty  również...

O d p ow ied ź.

INTENDENCI W KRAKOWIE.

W  drnhi 4 w rześnia br. odw iedziła P a łac  P ra sy  w K rakow ie w ycieczka o fi
cerów  in tendentów  rezerw y, k tó rzy  odbyw ają ćwiczenia- w S k ład n icy  M at. 
In t. K raków . W ycieczka p rzy b y ła  z Z arządcą S k ładn icy  kpt. int. Janow
sk im  i jego  za.st. kpt. in t. K o tarbą .

W S zk o cji. O sta tn ia  r a d a .
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